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Opłata pocztowa uiszozona rycaałtem, 


NIEDZIELA 


Piewca Nowego Jutra 


patronuje odbudowującej sie Warszawie 
Uroczyste odsłonięcie pomnika Mickiewicza w stol.cy 


W dniu 28 bm., kończacym jubileuszo- 
wy Rok Mickiewiczowski — odbyło się 
w Warszawie odsłonięcie pomnika Ada- 
zł Mickiewicza. 

a uroczystość przybył przy dźwię- 
kach Hymnu Narodowego WO ró 
tektor Roku Mickiewiczowskiego, Prezy- 
dent RP, Bolesław Bierut. 

Obscni byli również Marszałek Sejmu 
Władysław Kowalski, członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu z premie- 
rem Józefem Cyrankiewiczem, wicepre- 
mierem Antonim Korzyckim i Marszał- 
kiem Konstantym Rokossowskim, człon- 


kowie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, przed- 
stawiciele stronnictw politycznych, Woj- 
ska Polskiego, organizacji zawodowych 
i społecznych oraz liczni przedstawiciele 
polskiego świata kulturalnego. 

W uroczystości wzięli udział członko- 
wie korpusu dyplomatycznego akredyto- 
wanego w Warszawie z dziekanem kor- 
pusu ambasadorem ZSRR Wiktorem 
Lebiediewem na czele. 

Prezydent Bierut wygłosił przemówie- 
nie (tekst podajemy obók i na str, 2-ej) 
po czym w towarzystwie wiceprezyden- 


ta m. st. Warszawy Strzeleckiego doko- 
na symbolicznego odsłonięcia pomni- 
a. 

Rozlegaja się dźwięki Hymnu Naro- 
dowego. Oczom zebranych ukazuje się 
droga sercu każdego Polaka postać 
Wieszcza. 

Nierozerwalnie związany z historią 
Warszawy pomnik Adama Mickiewicza, 
zniszczony przez hitlerowców, a odbuda 
wany ręka polskiego robotnika i artysty, 
znów góruje nad miastem, patronując 
odbudowującej się Warszawie — Stolicy 
Polski Ludowej. 


| 


2 i pół lat w ciągu roku 


Przodujący „murarze warszawskiego „Zagłębia Budowlanego" 
podchwytują z entuzjazmem ape! górnika Markiewki 


Dnia 27 bm. w Głównym Inspektoracie 
Ministerstwa Budownictwa trzej wybitni 
przodownicy pracy i racjonalizatorzy w bu 
downietwie, murarze: Wacław Porecki, An- 
drzej Religa i Józef Markow złożyli na ręce 
głównego inspektora uspr. budowaictwa ob. 
Krajewskiego zobowłązania wykonania w 
1950 roku, jako pierwszym roku Planu 
6-letniego, normy dwóch i pół lat, tzn, wy- 
murowania przez każdego z nich po 1.250 
m, sześc. muru, 

Zobowiązania swoje podpisali oni na wy 
danych przez zarząd gł. ZZP. Budowl. ksią 
żeczkach, w których zamieszczony jest ka- 
lendarz notowań codziennego wykonania 
zobowiązania. 

Przeciętna norma dzienna zobowiązania 
wynosi dla każdego z nich 5 m. sześc. mu- 
ru wobec 2 m. sześc. normy obowiązującej. 
W sumie każdy z nich w ciągu 1950 roku 
CWA się wyrobić ponad 426.000 ce- 
gieł, 

Porecki, Religa i Markow zwrócili się 
również do wszystkich murarzy stolicy z 
następującym apelem: 

„Podejmując sławną inicjatywę górnika 
Markiewki, zobowiązujemy się podnieść 
naszą wydajność pracy w trwającym od ro 
ku współzawodnictwie socjalistycznym i 
wykonać normę dwóch i pół lat w ciągu 
jednego roku, stosując w naszej pracy doś- 
wiadczenia słynnych przodowników pracy 
w budownictwie w Związku Radzieckim. 

Zobowiązujemy się również w ramach 
tego współzawodnictwa stosować normy 
najlepszej jakości naszej produkcji oraz wy 
kluczyć wszelką absencję w swojej pracy. 

Zobowiązujemy się rozszerzać swoje doś 
wiadczenia i metody pracy wśród naszych 


towarzyszy, przeszkalając w naszych bry”, 


gadach na przestrzeni roku po dwunastu 
najzdolniejszych podręcznych w murarce 
zespołowej, oddając w każdym kwartale po 
trzech przeszkolonych do dyspozycji kie- 
rownietwa. ; 
Apelujemy do słynnych murarzy naszej 
ukochanej stolicy, słusznie i zaszczytnie 


nazwanej Zagłębiem Budowlanym, o goe ke 4ARCS WODA AEGEE WRACA GIRTWAG EZ EST AKE 
Postępowi działacze Francji 


iar ola o orzeb egu swej w Zyty w 


najszersze podjęcie inicjatywy górnika 
Markiewki i zastosowanie jej również w 


budownictwie dla szybszego wykonanania 
p 


—— 


W rocznicę wyżwoleni” 


ziemi śląskie: 

Dzień 27 bm. byl na Śląsku wielkim 
świętem przyjaźni polsko - radzieckiej, 
Uroczystości odbyły się w Katowicach 
Chorzowie, Bytomiu oraz w miastach i 
powiatach Zagłębi 
zwolonych w dniu 27 stycznia 1945 r. 

Szczególnie 


rocznice wyzwolenia w Katowicach. 


Dąbrowskiego, WY: Republikj francuskiej Auriola depeszę, w któ 


uroczyście obchodzono | przez Prezydenta 


6-letniego planu odbudowy i rozbudowy 
Warszawy“, 


24 kopalnie 


odpowiadają na ape! Merkiewki 


W dniu wczorajszym na apel Markiewki od 
powiedzieli przodownicy pracy i brygady zes 
połowe 24 kopalń zagłębia węglowego. 


Na zebraniach załogowych zwołanych przez 
przodowników pracy, górnicy masowo dekla- 
rowali podniesienie wydajności pracy i wyso 
kie przekroczenie dotychczas wykonanych 
norm produkcyjnych, stwierdzając jednocześ- 
nie, iż przy sumiennej, dobrze zorzanizowa- 
nej i zaplanowanej pracy na dłuższy okres 
czasu możliwe jest nie tylko wykonanie po- 
wziętych zobowiązań, lecz nawet ich przekro 
czenie. 


Kary od 7 do 2 lat więzienia 


otrzymali oprawcy chor 


Sąd Apelacyjny we Wrocławiu ogłosił wczo 
raj wyrok w procesie zakonników i wycho- 
wawców ze specjalnego zakładu dła nielet- 
nich epileptyków w Namysłowie. Wszyscy 0- 
skarżeni zostałi uznani winnymj zarzucanych 
im w akcie oskarżenia przestępstw i skazani: 
Wincenty Florczak na 7 lat więzienia, Ignacy 
Michałowski na 4 lata więzienia, Zofia Dorsz, 
Mieczysław Reder į Jadwiga Śmieja po 2 lata 
więzienia. 

W uzasadnieniu wyroku podkreślono, że 
Sąd orzekając karę wziął z jednej strony pod 


ych dzieci z Namysłowa 


uwagę wielką szkodliwość społeczną czynów 
oskarżonych, którzy dopuśc:li się przestępstw 
wobec powierzenych ich opiece chorych, nie- 
dorozwitiętych umysłowo a przez to całko- 
wicie bezbronnych wychowanków. Z drugiej 
strony Sąd wziął pod uwagę dotychczasową 
niekaralność oskarżonych i ich niedostatecz- 
ne kwalifikacje jako wychowawców młodzie 
ży. 

Wyrok w niniejszym procesie — stwierdza 
na koniec Sąd — jest jeszcze jednym, jaskra 
wym przejawem walki o postęp przeciwko cie 
mnocie i zacofaniu. 


i 
i 


o Z A 


iściły się 
proroctwa Wieszcza 


W dmu 28 stycznia br., na uroczysto= 
ści odsłonięcia i Adama Mickie- 
wicza w Warszawie — Prezydent R. Po 
Bolesław Bierut wygłosił następujące 
przemówienie: 


Rodacy! 

Z najgłębszym wzruszeniem składa dziś sto 
lica Polski Ludowej hołd największemu £ 
twórców naszej kultury narodowej, Zebrani 
u stóp odbudowanego pomnika Wieszczą — 
tym silniej odczuwamy więź z jego potężnym 
i nieprzemijającym geniuszem twórczym, % 
płomienną siłą, tych niezrównanych, wiel- 
kich ; rewolucyjnych uczuć, które budził w 
narodzię genialny poeta w chwilach najpięk= 
niejszych natchnień i rewolucyjnych wznie- 
sień jego myśli. 

Daremna okazała się bezgranicznie podła 
zemsta barbarzyńców faszystowskich, którzy 
burząc pomnik Adama Mickiewicza mniema 
li w głupocie swojej, że zburzą w tem sposób 
rewolucyjny wpływ na masy ludzkie twór= 
czego dzieła poety. Stało się wprost przeciw= 
nie. Nigdy bardziej nie były bliskim masom, 
ludowym, jak właśnie dziś, wspaniałe i prze- 
piękne utwory Adama Mickiewicza, podnoszą 
ce mowę ojczystą na wyżyny niezrównancgo 
piękna. Nigdy silniej — jak dziś — nie prze 
mawiały do serc jego przepojone niezrówna= 
nym żarem uczucia patriotyczne, w których 
sprawy narodowe zawsze wiązały się niero- 
zerwalnie z wielkimi dążeniami społecznymi 
i ogólnoludzkimi. 

Nigdy pełniej — niż dziś — nie były od- 
czuwane i rozumiane przez masy ludowe te 
nujgorętsze idee rewolucyjne, które płonęły 
w wielkim sercu poety — rewolucjonisty I 
które szukały wyrazu w najlepszych jego U“ 
tworach, w wybuchowych często wzlotach 
jego artyzmu poetyckiego, rozwijającego Się 
na podłożu głębokich konfliktów społecznych. 

Zarówno wczorajsi hitlerowcy jak i dzisiej- 
si, nie mniej od tamtych tępi i opętani głupo 
tą faszyści, nie są w stanie zrozumieć, że ty” 
ranią, dławieniem wolnej myśli, niszczeniem 
nie można zabić twórczych zdobyczy geniu- 
szu ludzkiego, jak nie można zahamować 
wzbierających fal wolnościowych i wyzwoleń 
czych idei, skoro przenikną one do miliono- 
wych mas ludzkich. Wiatr podsyca żar płomie 
nia. Gwałt, ucisk sił postępu — wzmagają tyl 
ko siłę tęsknoty ludówy ku wolności ; pedsy= 
cają żar walki rewolucyjnej w masach uci- 
skanych — takie jest nieodparte prawo roz- 
woju społecznego. 

Twórczość poetycka Adama Mickiewicza 
dawała temu wyraz w uczuciach, w porywach 
serca, wybuchach duchowych, a nie w kon- 
sekwentnie ujmowanej analizie społecznej, 
bowiem jego geniusz odzwiercie” lał żywioło- 
wo w f artystycznej podłoże przeci- 
wieństw i walk społecznych. Gwait tyranów 
i słabość oporu uciskanych prągnął przezwy- 
ciężyć poeta, apelując do uczuć młodzień- 
czych, których orlą potęgą pragnął uskrzydlić 
naród. 

Wielki romantyzm rewolucyjny Mickiewi= 
cza wybuchnął protestem przeciwko zaśnie- 
działemu i samolubnemu oportunizmowi ôw- 
czesnych uprzywilejowanych warstw społecz- 
nych. Poeta widział cel życia w walce o wol- 
ność i niepodległość swego narodu, Pragnął 
w tej walce wzbudzać uczncia bezgraniczne- 
go poświęcenia i oddania sprawie, wolę bo- 
haterstwa i niezłomnego hartu, przeniknięte- 
go najwyższym uspołecznieniem, które spsja 
w jedno całe życie człowieka z ideą naredo- 
wa i społeczną. Dążenia te szukają często uł- 
ścia w symbolice mistycznej, podobnie jak to 
się działo nieraz ze społecznymi tęsknotami u- 
ciskanych mas ludowych. Poeta sięgał do źró 
deł i motywów ludowych, rewolucjonizują 
istniejące formy twórczości poetyckiej i lite- 
rackiej. Twórczość Adama Mickiewicza owia 
na jest do głęb; łudowością i tym bardziej bli 
ska staje się dzisiaj masom ludowym, 


(Ciąg dalszy na str. 2ej). 


ich czyny wołają o pomstę donieba” 


Giesy szołeczeństwa katel ckócgo Łodzi w surowe „G*rtasu” 


Społeczeństwo katolickie Łodzi oburzone jest do głębi skandalicznymi naduży” 


ciami jakie zostały ujawnione w łonie kie 
Poniżej przytaczamy kilka — spośró 
świeckich działaczy katolickich naszego te 


Ks. FRANCISZEK KULESZA, prefekt gi- 
mnazjum w Łodzi w rozmowie z przedstawi 
|cielem PAP stwierdza: Jestem głęboko obu- 
rzony, że „Caritas“ obdarowywała hrabiów 


ji bogaczy. Szezególnie oburzająca jest łącz- 


;uformu ą pr z 

Jak donoszą z Paryża, trzej byli ministro- 
wie francuscy: Justin Godart — przewodni- 
| czący francuskiego Komitetu Obrony Imigran 
tów, Yves Farge — przewodniczący Organi- 
zacji Bojowników o Wolność i Pokój, oraz 
| Charles Tillon — przewodneczący stowarzy- 
|szenia b. członków Ruchu Oporu po powro- 
lcie z Warszawy wystosowali do Prezydenta 


rej stwierdzają. że oficjalne przyjęcie ich 
R.P. Bieruta i premiera CY 


rankiewicza oraz entuzjastyczne powitania, 


rownictwa „Caritasu“. S 
d licznych — wypowiedzi duchownych i 
renu w sprawie „Caritasu“. 


+ 


ność tej organizacji z podziemiem. To nie jest 
zgodne z etyką chrześcijańską i Rząd dobrze 
zrobił, ingerujac w sprawy „Caritas“. 

„Najwyższy czas oczyścić stosunki w „Cari 
tas"—mówi ob. WANDA ZIELESKIEWICZ, ka 


arom mme 


o Sre 


zgotowane im przez mieszkańców Warszawy 
i Łodzi, były dia nich wzruszającą manifesta 
cją, świadczącą o istnieniu przyjażni polsko- 
francuskiej. mimo decyzji rz; du francuskie- 
go, godzących w tę przyjaźń i mimo jego za- 
machów na stosunki handlowe i gospodarcze 
z Polską. 

Autorzy depeszy proszą prezydenta Aurio- 
la o przyjęcie ich w najbliższym czasie, aby 
mogli poinformować go o uczuciach narodu 
polskiego, które przekonały ich 0 konieczności 
wznowienia stosunków między Polska a Fran 
cia, opartych na zaufaniu 


techetka ze szkoły podstawowej Nr 133 w Ło 
dzi — droga, jaką obrał w tej sprawie Rząd 
RP, jest słuszna i właściwa”. 


„Niech Bóg ich ukarze — mówi z oburze- 
niem o przestępcach z „Caritas* siostra za- 
konna —LEOKADIA SZYMKRIEWICZ, nau- 
czycielka religii w szkolę podstawowej Nr 
135 w Łodzi — ich nadużycia wołają © pom 
stę do nieba“. 

„Rząd dobrze robi, że tępi złodziei — po- 
wiada ks. ANTONI SZYMANOWSKI, prefekt 
przysposobienia przemysłowego na Stokach 
w Łodzi — w calej rozciągłości solidaryzuję 
się ze stanowiskiem Rządu, podjętym dla u- 
krócenia nadużyć w „Caritas“. 

Działaczka „Caritas“ w Łęczycy, ob. HA- 
LINA TRYBIŃSKA mówi z oburzeniem: „or 
ganizacje dołowe w „Caritas“ nie chcą mieć 
nic wspólńego z przestępcami. Przesiępcze 
jednostki, które wdarły się do kierownictwa 
„Caritas“ muszą być wyrzucone poza nawias 
społeczeństwa. 


„Nie słowa, a czyn dobroczynny potrzebny 
jest w takiej organizacji jak „Caritas — 
oświadcza ks, WACŁAW POPŁAWSKI wy- 
kładowca w PSPT w Łodzi — skoro tych za- 
łożeń w „Caritas“ nie przestrzegano. ©dpe 
kogo i y za przestępstwa winni być ukara- 


STR. 2 
a 


LIŚCI 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


y się proroctwa Wieszcza 


We wszystkich krajach wzmaga się walka o wolność 
Przemówienie Prezydenta R.P. na uroczystości odsłonięcia pomnika Mickiewicza w Warsząwie| 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej), 


Dzieła poety budziły we współczesnych mu 
reakcyjnych kołach szlacheckich gniew i obu- 
rzenie, którym towarzyszyły prześladowania 
ze strony despotycznych rządów, Tyranię te- 
go despotyzmu poeta piętnował bezwzględnie 
w swych utworach, przenikniętych nienawiś- 
cią do ciemiężców. Budził przeciwko nim nie- 
złomne uczucia buntu i walki, znajdnjąc uzna 
nie i poparcie w najbardziej postępowym, 
choć szczupłym jeszcze wówczas liczebnie, śro 
dowisku patriotycznej inteligencji i rałodzie- 
ży. Nie jest równieź przypadkiem, że już wów 
czas — przed stu trzydziestu i stu dwudziestu 
laty — twórczość Adama Mickiewicza spotka- 
ła się z gorącym oddźwiękiem wśród przodu- 
jących Kół inteligencji innych narodów sło- 
wiańskich, że stała się zarzewiem głębokiej 
przyjaźni poety z ówczesnymi rewolucjonista 
my rosyjskimi i z największym poetą rosyj- 
skim — Puszkinem. Mickiewicz w pełni zda- 
wał sobie sprawę z tego, jak głęboka prze- 
paść społeczna dzieliła despotyczne warstwy 
rządzące od narodu rosyjskiego ji rozumiał 
więź ideologiczną, łączącą przodujące i rewo- 
lucyjne grupy społeczne narodu rosyjskiego 
z ogólnoludzkimi dążeniami wyzwoleńczymi. 


Na tej wspólnej podstawie ideologicznej 
wyrastała jego przyjaźń z „dekabrystami”, 
twórcami utopijnego wprawdzie, ale tym nie 
mniej rewolucyjnego w ówczesnych warun- 
kach społecznych spisku przeciwko despotyz- 
mowi carskienfu. 


Jednakże społeczno - ideologiczne podłoże 
twórczości poety należy rozpatrywać w świe- 
tle tych szczególnych warunków okresu histo 
rycznego, wśród których twórczość ta kształ- 
towała się i które tragicznym spletem wielu 
różnorodnych przeciwieństw oplatały również 
indywidualne jego życie, Tragizm poety, któ- 
rego odbiciem była często zawiłą mistyczna 
forma zewnętrzna jego namiętnych poetyc- 
kich porywów, miał swe najgłębsze źródło w 
ówczesnej niedojrzałości tych sił ludowych, 
które jedynie były zdolne podjąć skuteczną 
walkę o wyzwolenie narodowe į społeczne. 
Poeta odczuwał to raczej podświadomie, ma- 
rząc, aby jego tryskające płomiennym uczu- 
ciem słowo trafiło kiedyś do mas ludowych, 
aby wzmogło ich siły, Ale marzenie to moglo 
się urzeczywistnić dopiero dzisiaj, w nowych 
warunkach społeczno - historycznych, zasad- 
niczo odmiennych od ówczesnych sprzed pół- 
tora wiekn. 


Istotnym dla oceny postawy Adama Mickie 
wicza jest fakt, że nie tylko całą jego twór- 
czość poetycką, ale również i całą jego pełną 
tragizmu drogę i walkę życiową przenikało 
trwale i niezłorane poczucie więzi z najbar- 
dziej postępowymi ogólnoludzkimi dążeniami 
wyzwoleńczymi. Walkę o- niepodległość Pol- 
ski, całe swoje bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia narodowego — wiązał on jak naj 
ściślej z walką o wyzwolenie społeczne, ze 
zwycięstwem walki społeczno _ wyzwoleń- 
czej innych narodów, z przodnjącymi ideami 
społecznymi. 


Bity reakcyjne chciały przywłaszczyć sobie 
Miekiewi 


go twórczości, pragnęły zataić jej rewolucyj- 
ne i ludowe podłoże. Burżnazyjna krytyka 
literacka usiłowała wypaczyć lub przemilczeć 
rzeczywistą, głęboko ludową, społecznie — po 
stępową i rewolucyjną w ówczesnych*warun- 
kach — mimo wszelkich zewnętrznych na- 
warstwień mistycznych — treść ideologiczną 
twórczości poetyckiej i publicystycznej Ada- 
ma Mickiewicza. Ważnym i zaszczytnym za- 
daniem współczesnych historyków literatury 
jest wydobyć, odsłonić ; uwypuklić rzeczywi- 
ste demokratyczno - ludowe podłoże społecz- 
no - ideologiczne twórczości poety, ziścić w 
pelni jego najgłębsze marzenie, udostępnić je- 
go dzieło masom ludowym. Naszym obowiąz- 
kiem jest to uczynić właśnie dzisiaj, gdy mą- 
sy ludowe zdobyły w pełną możliwość czer- 
pania natchnień z nieśmiertelne; skarbnicy 
największych mistrzów naszej kultury naro- 
dowej — Mickiewicza, Słowackiego, Chopina, 
których pamięci poświęciliśmy rok ubiegły — 
rok wielkiego jubileuszu ich sztuki twórczej. 
Zamykając dzisiaj uroczystości Roku Mic- 
kiewiczowskiego odsłonieciem pomnika poety 
— otwórzmy jak najszerzej całemu narodowi 
porywające do czynu jego poezje, jego unie- 
sienia twórcze. Właśnie dziś nadeszła odpo- 
wiednią chwila, aby wielki, poetycki roman- 
tyzm rewolucyjny naszego Wieszcza zespolić 
w jedno ogniwo z wielkim romantyzmem- Czy 
nu polskich mas pracujących, rozpoczynają- 
cych twórcze dzieło Planu 6-letniego, planu 
utrwalenia wolności i niepodległości naszej 
ojczyzny, planu socjalistycznej kultury į spra 
wiedliwości społecznej! 
Wielkiemu romantyzmowi 
Adama Mickiewicza dzisiejsze pokolenie pol- 
skiego ludu pracującego buduje pomnik nie 
tylko ze spiżu, ale pomnik oparty na najglęb 
szych i coraz bogatszych pokładach ducha lu 
du polskiego, który stanie się potężnym opar- 
ciem dla materialnego | kulturalnego rozkwi- 
tu naszego narodu. Stanie się en zarazem je- 
dnym z niezłomnych przyczółków w wałce 0 
pokój światowy, o wyzwolenie ogólnoludzkie. 
W pracy nad tą wspaniałą socjalistyczną bui- 
dową wysiłek mas pracujących czerpie nod- 


nietę z potężnej skarbnicy uczuć patriotycz- 
nych i ogólnoludzkich, które z niedoścignioną 
silą i mistrzostwem budził w narodzie więlki 
nasz Wieszcz — Adam Mickiewicz, a Które 
weszły również do panteonu kultury ogólno- 
lndzkiej, jako jedno z najcenniejszych jej 0- 
siagnięć. 

Dlatego właśnie spotykamy się tu dziś u 
stóp poraniką Wieszcza z najwybitniejszymi 
przedstawicielami kultury bratnich i zaprzy- 
jażnionych z nami narodów. 

Witając gorąco znakomitych pisarzy i poe- 
tów, przybyłych z wielu krajów, aby wspól- 
nie z nami złożyć hołd wielkiemu poecie — 
łączymy się z nimi we wspólnej radości, że 
wielkie idee rewolucyjne i wyzwoleńcze, któ- 
rym dawał tak przepiękny wyraz w swej po- 
ezji Adam Mickiewicz oraz najwięksj poeci 
i pisarze minionego stulecia i Wiosny Ludów 
— ogarniają dzisiaj coraz pełniej ludzkość i 
odnoszą zwycięstwo. Wspaniałe iskry ich 
twórczego talentu długo tliły jako zarzewie 
w sercach i umysłach przodujących ludzi, aż 
podchwycone przez masy ludowe w nowych 
warunkach historycznych, przeobrażone W 
walce proletariatu, uzbrojone w niezawodny 
oręż socjalizmu naukowego, utorowały drogę 
nowej epoce — epoce rewolucji proletariac- 
kiej, epoce zwycięstwa socjalizmu. 

Przed stu dwn laty, przemawiajae we Wło- 
szech 1 maja 1848 r. Adam Mickiewicz prze- 
widywał: 

„nowe siły, które się jawiaja światu, 

| potęga ludu wszechmocnego i wszechwładne- 


rewołucyjnemu | ro, rapoznaną przez tyranów, zdobędzie ludz- 


kości zupełną wolność... 

„Niech żyje wolność powszechna!” 

Odsłaniając dziś pomnik poety w odbudo- 
wująccj się naszej stolicy chciałoby się powie 
dzieć Wieszczowi: 

Ksiażki twoje wędrują pod strzechy. Ziści- 
ły się twoje prorocze słowa: we wszystkich 
krajach wzmaga się walka ludu pracującego 
o wolność. 

Welność powszechną zwycięży! 


Na wczasy w góry 


200 studentów spędzi przyjemnie ferie zimowe 


Zbliżają się już ferie dla ralodzieży 
akademickiej Ostatni dzień stycznia bę- 
dzie jednocześnie osłatnim dniem na- 
uki, która w Akademii Lekarskiej i ra 
Uniwersytecie podjęta będzie na nowo 
dopiero 14 lutego, a na Politechnice — 
13 lutego. 


W tym też czasie młodzież studencka 
naszego miasta skorzysta z dobro- 
dziejstw wczasów akademickich i wyru- 
szy w góry. Ogółem przyznano ośrod- 
kowi łódzkiemu 205 miejsc na weza- 


cza, usiłowały sfałszować obraz je- | sach. 


Studenci łódzcy spędzą wolny od na; 
uki czas w najpiekniejszych miejscowo- 
ściach Doimego Śląska — 80 z nich wy: 
jedzie do Świeradowa, 110 do Długopola 
koło Kłodzka i 15 da Karpacza., Wyjazd 
nastąpi 31 stycznia, a jego szczególy 
ustali się na zebraniu, które odbędzie 
się ponrzedniego dnia o godz. 19,30 w 
świetlicy ZAMP przy ul. Piotrkow- 
skie; 46. 

Studenci nasi wykorzystają pobyt we 
wcząsowiskach nie tylko na wypoczy» 
rek, Prowadzić oni będą szeroką akcje 
kulturalno-oświatową. (sk) 


Nasze JA 


W. H. z ŁODZI: Pragniemy przyjść Panu 
z pomocą. Prosimy zgłosić się do naszej re- 
dakcji (dział „Nasze Rady“) w godzinach 16 
— 19-ta. 

. + 

JÓZEF W. Z POZNANIA: Drogi Panie! Na 
leży koniecznie otrząsnąć się z tego stanu. Ból 
napewno przeminie. Najlepiej hie wysyłać 
listów i niezapewniać o swoich uczuciach. Do 
brze było by, gdyby Pan zajął się jakąś pra- 
cą społeczną, pozna Pan innych ludzi, a\ no 
we wrażenia napewno pomogą zkierzagej 4 
doznanym zawodzie. > Ł 
* 

= 

POETA ŁÓDŹ: Skoro chodzi Pan do szko- 
ły — uwory poetyckie może Pan oddać do 
oceny swojemu profesorowi — _ poloniście. 
Na wszelki wypadek byłoby dobrze, gdyby 
Pan popracował także w związku z „tagrze 
nad swoją ortografią: 


s 
„SIKAWŻANIN* W sprawie insektów, któ- 
re przechodzą na Pana córeczkę od innych u- 
czennie powinien Pan się zwrócić bezzwłocz 
nie do kierownictwa szkoły. Wierzymy, że to 
spowoduje wzmożoną kontrolę i karygodne 
niedbalstwo zostanie usunięte. Gdyby zabie- 
gi Pana nie odniosły skutku — prosimy nas 
powiadomić, 
x h x 

MŁODA MATKA Z KALISZA: Niestety, w 
tej chwili nie umiemy jeszcze Pani pòwie- 
dzieć, kiedy są imieniny Aldony. Przysłane 
100 złotych na biedne dzieci przekazujemy 
do TPD. 

* * * 

LEON SPOD POZNANIA: Przede wszyst- 
„kim powinien Pan wyleczyć się, a dopiero 
pa powrocie z sanatorium będzie można po- 
myśleć o dalszej nauce i pracy. Gdyby jed- 
nak pragnął Pan już teraz zasięgnąć infor- 
macji — podajemy adres: Państwowa Szko- 
ła Techniczno - Przemysłowa, Łódź, ul. Że- 
romskiego: 115. Internat szkoły mieści się przy 
ul. Północnej 39. Prosimy o dalsze wiadomo- 
ści i pozdrawiamy serdęcznie, 


+ 

„PZIUNIA"“: Powinna Fani zgłosić się da 
Urzędu Zatrudnienia. 

* « * 

STAŁY CZYTELNIK — ŚWINOUJŚCIE: 
Wydaje nam się, że postępowanie Pana jest 
niewłaściwe. Nie należy wracać w rozmowach 
z dziewczyną, która żałuje swoich postep- 
ków, do dawnych dziejów, o których na pe- 
wno pragnie zapomnieć. A w tym — właśnie 
Pan powinien dopomóc. Wartki nurt życia nie 
sie z sobą tyle zagadnień. że na pewno tema- 
tu wam nie zabraknie. Należy cieszyć się te- 
raźśniejszością! nowym (sztciem, a na przy- 
krą przeszłość nonuścić zasłonę, 

* & * 
STRYKOWIAK: Powinien Pan niezwłocz- 
nie "zgłosić się da Inspektora Pracy i przed- 
stawić sprawy. poruszone w liście do nas. 
WOPOPEPY TOO ONW ACDC A A A A N A AE LE D aL 


Widowisko baletowe 


dla dzieci i miodz'eży 

Dziś w niedziolę, o godz. 12-ej i 16-6j, oraz 
w czwartek o 12-ej w sali teatru „Ognisko” 
przy ul, Moniuszki 4a odbędzie się widowi- 
sko batetowe dla dzieci i młodzieży pt. „W 
krainie baśni”. 

Udział bierze 25 osób zespołu balotowego 
pod kier. Zdzisława Zadejko. Bilety do naby 
cia w kasie teatru oraz w „Orbisie”, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
REP _ ÁÁ oM 


Antoni Czechow 


INCOGNITO 


Wezwany anonimowym listem Piotr 
Pawłowicz Posudin jechał trójką koni do 
powiatowego miasta M.. zachowując naj- 
ściślejsze incognito. 

— Spadnę na rich niespodziewanie! — 
marzył zakrywając twarz kołnierzem, — 
Narobili świństw, łajdaki i triumfują pew- 
ni, że zatarli wszelkie ślady... Ha! Ha! 
Wyobrażam sobie ich zdumienie i przera- 
żenie, kiedy mnie zobaczą! Ha! Ha! To 
dopiero będzie popłoch. 

Uporawszy się z marzeniami, Posudin 
wszczął rozmowę ze swoim woźnica. Jako 
człowiek żądny popularności, przede wszy- 
stkim zapytał o samego siebie. 

— A Posudina znasz ? 

— Dziwne pytanie! Każdego najmarniej 
szego pisarza się zna, a nie znałoby się 
Posudina. Po to on tu jest, żeby go wszy- 
scy znali! 

— Masz słuszność! Co to za jeden, we- 
dług ciebie, dobry ? 

— Jest tu od dwóch lat, a zrobił już du- 
żo dobrego... Wystarał się o kolej żelazną 
ł usunął z naszego powiatu Chochriukowa. 
A Chochriukow to był szelma i cwaniak. 
Wszyscy poprzednicy trzymali jego stronę, 
a przyszedł Posudin i Chochriuxow po- 
szedł do diabła! Tak bracie, Posudina ni- 
gdy nie można przekupić, choćbyś mu da- 
wał tysiące... Oświecony przy tym pan i 
nie dumny... Wszystko lubi szybko zała- 
twić.. A przy tym nie weżmie za to ani 
groszą... Daleko lepszy od poprzedniego... 
I rozumu ma ten nowy znacznie więcej... 
Jedna tylko bieda: jest pijaczrnal 


— Skąd ty wiesz, że ja... że on jest pi- 
jaczyną ? 

— Rozumie się, proszę wielmożnego pa 
na, sam go nie widziałem pijanego, kła- 
mać nie będę, ale ludzie powiadają. Ludzie 
też go nie widzieli pijanego, ale taka o nim 
krąży gadka. Przy ludziach, albo gdy do 
kogo z wizytą pojedzie, ałbo na bal, lub 


w towarzystwie — to nigdy nie pije... W 
domu za to chla... Wstanie rano, oczy prze 
trze i pierwsza rzecz — wódka! Lokaj 


przyniesie mu szklankę, a on już drugiej 
żąda... Tak cały, dzień. I dziwna? rzecz: 
pije — a więc poznać tego nie moma.. 
Potrafi się. widać, trzymać... Kiedy bywa- 
ło, Chochriukow zaczynał pić, to nie tylko 
ludzie, ale psy wyły. — A Posudin? Żeby 
mu choć nos się zaczerwienił! Zamknie 
się u siebie w gabinecie i żłopie. Żeby lu- 
dzie nie spostrzegli, urządził sobie w sto- 
le taką szufladę z rurką. A w tej szuflad- 
ce ciągle jest wódka... On nachyli się, po- 
ciągnie przez rurkę — ot i jest pijany. 

— Skąd oni to wiedzą? — Pomyślał z 
przerażeniem Posudin. — Mój Boże, na- 
wet to jest wiadome! Co za ohyda! 

— A także co do bab... szelma! — wożćr 
nica roześmiał się i pokręcił głową. — Pa- 
skudztwo i tyle! Sześć sztuk ma tych... 
fląder. Dwie mieszkają u niego w domu. 
Jedna to Anastazja Iwanowna, jest u niego 
jakby gospodynią, druga — jak jej u li- 
cha? — Ludmiła Sieniionowna,, jest w ro- 
dzaju sekretarki. Kręci nim, jak lis ogo- 
nem. Wielką ma władzę. I więcej się jej 


boją, niż jego... Ha-ha! A trzecia flądra 
mieszka na ulicy Kaczej.. Wstyd! 

— Nawet imiona znają.. Co za ohyda! 
—pomyślał. czerwieniąc się Posudin i za- 
pytał rozdrażniony. 

— Skad ty to wszystko wiesz? 

— Ludzie opowiadają... Lokajowi albo 
furmanowi nie utnie się przecież języka... 
A może i sama Natalia chodzi po wszy- 
stkich zaułxąch i chwali się swoira bab- 
skim szczęściem... Lubi też ten Posudin 
jeździć potajemnie na Śledztwo... Dawny, 
kiedy miał jechać, to na miesiąc przed 
tym dawał znać. Krzyku, hałasu, wrzawy 
i dzwonienia było przy tym, że niech Bóg 
uchowa! A jak już przyjechał, wyspał się, 
najadł i dopiero potem zaczał drzeć gardło 
w sprawach, urzędowych... A nowy, kiedy 
się o czymś dowie, to stara się jechać po 
cichutku, w sekrecie, prędko, żeby nikt go 
nie widział i nie słyszał... IKo-ormedia! 
Wychodzi z domu tylnymi drzwiami, żeby 
go urzędnicy nie spostrzegli, i dopiero na 
kolej! Dojedzie do stacji, jak trzeba, i 
stara się potem wynająć nie pocztę, albo 
coś porządniejszego, lecz prostego chłopa, 
furmankę. Otuli się cały, jak baba, i przez 
całą drogę gada ochrypłym głosem. jak 
stary pies, żsby go po głosie nie poznano: 
po prostu kiszki bolą ze śmiechu, kiedy 
ludzie opowiadają o tym! 

— A jakże go poznają? 

— Zwyczajnie Dawniej. kiedy nasz 
Chochriukow jeździ: w sekrecie tośmy go 
poznawali po ciężkiej łapie. Jeżeli pasażer 
bije po pysku, to jest już na pewno Cho- 
chriukow.. A Posudina też poznać można 
od razu.. Zwykły podróżny zachowuje się 
zwyczajnie, ale Posudin nie taki! Przyje- 
dzie, dajmy na to, na stację pocztową 1 za 


czyna: to mu źle pachnie, to duszno, to 
mu zimno.. Dawaj mu 1 kurczęta i owo- 
ce i konfitury. Na stacjach już wiedzą: 
jeżeli kto zimową porą żądą kurcząt i owo 
ców, to jest na pewno — Posudin! A i 
spać się kładzie na swój sposób. Położy się 
na kanapie, sprysxa wszystko koło Siebie 
rerfumanii, i każe obok poduszki postawić 
trzy świece, Leży i czyta papiery. Ale ko- 
mu trzeba, ten i bez kurcząt dowie się 
prawdy. Przez telegraf wszystko wiado- 
mo... Niech otula mordę, jak chce, niech 
się chowa, — a już wiedzą, że jedzie i 
oczekują go.. Przyjedzie, żeby ich przyła 
pać na goracym uczynku, oddać pod sąd, 
albo usunąć, a on się tylko śmieją z nie- 
go. — „Chociaż przyjechałeś, wasza wyso- 
kość, po cichutku, a jednak u nas jest 
wszystko w zupełnym porządku”! — Po- 
kręci się, powierci 1 wróci z czym przyje- 


chał. I jeszcze ich pochwali, rękę poda 
wszystkim i przeprosi. że ich niepokoił. 


Takie sprawy! Ho-ho! Wielmożny panie, 
naród tu cwany. cwaniak na ewaniaku!... 
Weźmy np. chociażby dzisiejszy wypadek, 
Jadę dziś rano bez pasażera, a tu mija 
mnie bufetowy ze stacji. Pytam się dokąd 
jedzie, a on na to: „do miasta M.! Tam 
oczekują dziś Posudina!* Ha-ha-ha! Mą- 
dry Posudin może dopiero wybiera się w 
drogę, albo otula twarz, żeby go nie po- 
znano, a już tam, na miejscu, wszystko 
przygotowane na jego przybycie... Niech 
walić wszystko, co było trzeba, pochowa- 


Tu Posudin nie 
nagle. 

— Zawracaj! Zawracaj, bydlę jedno! 

"Woźnica spojrzał na niego ze zdziwie- 
niem... 7 zawrócił. 


wytrzymał ale, wrzasnął 
py 
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SZABERSKI: — Opowiedz pan bajkę, | 
a ja łyknę kielich wina! 

WACEK: — Zgoda! Było sobie trzech 
sąsiadów: duży, mały i gruby. Poszli na 
wycieczkę w góry... 


Ni 


NL 


KDE! 


WACEK: — Ale ludzie chodzą po gó- 
rach, a wypadki po ludziach: gruby spadł 
ze szczytu! Więc pozostali towarzysze 
zbiegli w dolinę, aby go na czas złapać.. 


|i wisiał w powietrzu jak balon! Sytuacja 
» 


LAI 


w 


WACEK: — Wymęczeni, zziajani | 
winęli koc i czekają, aż weń skoczy. Ale 
orubas był trunkowy, więc „pod gazem” 


co! 


. Na trasę W-Z Wytępimy samowolę mieszkaniową! 


Procesy pokazowe 


przeciwko „włamywaczom”, zajmującym bezprawnie mieszkania. — Do odpowiedzialności 
pociągani będą również dozorcy i administratorzy. —— Ani jednego przydziału 


urządza „Orbis* wycieczkę 
w niedz elę 


W nadchodzącą niedzielę, 5 lutego, 
wyruszy z Łodzi do Warszawy pociąg 
turystyczny „Orbisu”, Uczestnicy wycie 
czki zwiedzą Trasę W—Z oraz obejrzą 

rzedstawienie w jednym z teatrów sto- 
ecznych. Zgłoszenia grupowe „Orbis” 
przyjmuje do dnia 3 lutego, indywidual- 
ne do 4 lutego, 

Jędnocześnie „Orbis” komunikuje, że 
w okresie do I kwietnia dysponuje wol- 
nymi miejscami we własnych ośrodkach 
wczasowych w miejscowościach gór- 
skich: Zakopane—Bystre, Bukowina, 
Szczyrk, Radziechowy i Jeleśnia. Infor- 
macje i zapisy w biurze przy ul, Piotr- 
kowskiej 68. 


Własne magazyny ZN 


pozwolą zaoszczędzić czas 
i pieniądze 
Dotychczas Zarząd. Nieruchomości 
gromadził materały budowłane w swych 
centralnych magazynach przy ul. Kon- 
stytucyjnej, skąd je transportowano do re 
montowanych obiektów. Oczywiście było 
to bardzo niewygodne i kosztowne, to- 
też ZN. postanowił wybudować przy 
każdym ze swych 15 rejonów terenowe 
magazyny ze zbiornikami na smołę. 

Magazyny te staną jeszcze w rb. Nato- 
miast dotychczasowe magazyny central- 
ne Z.N. przekazał MPB. 

W nowowybu:łowanych magazynach 
zgromadzi się potrzebny materiał do re- 
montu domów łódzkich. Pierwsze trans 
porty papy już zaczynają nadchodzić. 
Zamówiono również pewną ilość rynien, 
które zainstaluje się w wielu domach. (s) 


Teatr Nowy 


na gościnnych występach 
w Warszawie 


Na zaproszenie Min. Kultury i Sztuki 
wyjeżdża do Warszawy na kilka gościn- 
nych występów Państwowy Teatr Nowy 
z niezwykle interesującą sztuką, napisa- 
ną przez robotnika czeskiego Waszkę 
Kanię p. t. „Brygada Szlifierza Karha- 
na”. Przedstawienia odbędą się w 
dniach od 4 — 10 lutego w teatrze „Pla- 
cówka”. $ 

| 


A te pan słyszał 7... 


Żona pana Bąbelka ciągie urządza mu a- 
wantury. Wezoraj do Bąbełków przyszedł zna 
jomy. Nie licząc się tym, pani domu wszczy- 
na z mężem kłótnię, kończąc ją tymi słowy: 

— Jesteś dureń i idiota! 

— Proszę cię — odpowiada pan Bąbelek — 
powtórz to jeszcze raz. 

— No bo co? Jesteś dureń i idiota! 

— Widzi pan — zwraca się pan Bąbelek 
do gościa — jaką ja mam posiuszn żonę? 


Gość wchodzi do prywatnej restauracji. 
Każe sobie podać zupę, potem mięso, potem 
kompot. Wreszcie woła kelnera i zwraca się 
doń: 

— Mam wrażenie że u was jest bardz 
czysta kughnia, prawda?... 

— Owszem — odparł uradowany kelner. 
— Ale po czym pan to poznał? 
+— Bo wszystkie dania maja smak mydła! 


Zapowiedziana przez nas konferencja 
na temat zasad nowej polityki kwate- 
runkowej w Łodzi odbyła się wczoraj w 
Zarządzie Miejskim. Było to właściwie 
rozszerzone posiedzenie prezydium Za- 
rządu Miejskiego, w którym wzięli do- 
datkowo udział członkowie prezydium 
MRN i DRN-ów, starostowie grodzcy, 
przedstawiciele władz kwaterunkowych, 
prokuratury, sądownictwa i Milicji Oby 
watelskiej. 

Prezydent Minor, który przewodniczył 
obradom, zaznaczył w zagajeniu, iż de- 
cyzja władz co do bezkompromisowego 
rozwiązania trudnego zagadnienia miesz 
kaniowego na zasadach klasowej polity- 
ki kwaterunkowej — jest niezłomna, Już 
pierwsze posunięcia dały pozytywne re- 
zultaty. Zanika handel lokalami, przeja- 
wy samowoli mieszkaniowej 53 coraz 
rzadsze. Ale tego mało. Zło musi być 


dla nierobów i spekulantów! 


usunięte z korzeniami, tak, aby można 
było coraz więcej mieszkań przydziełać 
produkcyjnym elementom — światu pra- 
cy. Należy usunąć wszystkie przeszkody 
stojące na drodze do tego celu! 

Reforma polityki kwaterunkowej i roz- 
wój budownictwa stworzył już pewne 
perspektywy złagodzenia głodu mieszką 
niowego. Pozostały by do rozwiązania 
takie sprawy, jak usprawnienie pracy 
„kwaterunku”, obostrzenie kontroli nad 
wydawanymi „przydziałami” i bezwzgłę 
dna walka z samowolą, 

Tu musi władzom miejskim pomóc są- 
downictwo i prokuratura. Tym bardziej, 
że dotychczas wyroki sądowę na „wła- 
mywaczy” były zbyt łagodne. I tak np. 
trzykrotny „włamywacz” i handlarz lo- 
kalami ukarany został niedawno przez 
sąd 2.000 zł. grzywny z zamianą na 2 
dni aresztu! Musi stę również zmienić 


Można mieć kuchenkę gazową 


Gazownia łódzka włącza nowych odbiorców do sieci 


Kuchenka gazowa w mieszkaniu — to 
wielkie udogodnienie, szczególnie dia ro- 
dzin, w których oboje małżonków pracu- 
je zawodowo. Po powrocie do domu nie 
trzeba się bowiem zabierać do rozpala- 
nia w piecu, co czasami nie jest tak łat- 
we j pochłania sporo czasu. 

Toteż tych, którzy jeszcze nie posia- 
dają w swych mieszkaniach urządzeń 
gazowych, ucieszy zapewne wiadomość, 


że Gazownia przystępuje w tej chwil do | 


znacznego rozszerzenia sieci abonen- 
tów. 
Uruchomione niedawno dwa nowe pie 


ce przyczyniły się do tego, że dzienna 


Bywają i takie transakcje... 


produkcja gazu wzrosła o 30 procent w 
porównaniu z ub. rokiem. A to daje już 
możliwość pokrycia całkowitego zapo- 
trzebowania Łodzi. 

Dotychczas przeszkodą w przyłącza- 
niu nowych mieszkań do sieci był brak 
gazomierzy. Ostatnio jednak i ta trud- 
ność została pokonana. Zlikwidował ją 
mianowicie znaczny transport tych po- 
szukiwanych urządzeń. 

Świat pracy może się więc obecnie 
starać o przyłączenie mieszkań do sieci 
gazowej, zwłaszcza że j związane z tym 
koszty nie odbiją się na jego budże- 
cie. (ks) 


„Sprzedał“ żonę znajomemu 


Sqdowy epilog pijackiej umowy 


„Ja niżej podpisany, Franciszek Gru- 
szka jestem przyjacielem Marianny Ko- 
walskiej i zgadzam się na skutek, że pomie 
dzy Marianną i mną Gruszką, na co Fran 
ciszek Kowalski się zgadza. Na tej zasa- 
dzie nie chce żyć z żoną, więc zabieram 
Mariannę Kowalską, na co ona się zgadza. 
Świadek własny syn podpisuje się”. 

„Ja niżej podpisany Franciszek Kowal- 
ski zobowiązuję się na zgodę Gruszki Fran 
ciszka, — F. Kowalski“. 

„Ja niżej podpisany Gruszka zabieram 
Mariannę Kowalską, zabieram tego same 
go dnia i żadnych pretensji nie wnoszę i 
Kowalski Franciszek ode mnie nie żąda, 
ną co się podpisuję własnoręcznie i Ma- 
rianna Kowalska na to się zgadza”. 


Te trzy „dobrowolne umowy” odczy- 
tane zostały wczoraj na rozprawie w 
Sądzie Starościńskim. Jak nietrudno się 
domyśleć, trzy osoby zawarły między so- 


bą swego rodzaju „akt kupna-sprzedaży” 

Oczywiście, transakcja zawartą zosta 
ła dlatego, że kontrahenci uprzednio ob- 
ficie uracżyli się wódką, Z umowy wy- 
nika też, że Franciszek Kowalski (Suwal 
ska 17) z lekkim sercem odsprzedawał 
żonę, Mariannę, swemu znajomemu, 
Franciszkowi Gruszce, właścicielowi 10- 
hektarowego gospodarstwa w Kuźnicy 
pow. Piotrków, Jednakże w pewnym mo 


STR. 


WACEK: — Przeszła zima, 
wiosna, a on wciąż wisiał... 

WICEK: — Dolać panu wina? 

SZABERSKI: — O nie! Dziękuję! Wo- 
ię szklankę czystej wody... 


przeszła 


postawa Milicji, która przy wysiedle- 
niach zwolenników bezprawia i wsiedle- ` 
niach osób uprawnionych do mieszkań 
ograniczała swą rolę do biernej asysty. 

Referent podał do wiadomości projekty 
ścisłego księgowania decyzji kwaterun- 
kowych, wprowadzenie nowego typu for 
mularzy dla „przydziałów*, arkuszów 
sprawozdawczych itp, 0 czym szerzej 
donosiliśmy we wczorajszym numerze. 
Zaznaczył przy tym, że pokutująca jesz- 
cze wśród pewnych pracowników „kwa- 
terunku” beztroska musi ustąpić miejsca 
prawdziwej, społecznej trosce o dobre 
robotnika. Dla tego celu trzeba inten- 
sywriiej wykorzystywać lokale użytkowe 
i przyznawać je, tam gdzie można, jako 
mieszkania. Trzeba też będzie zatrosze, 
czyć się o lepszy dobór personelu władz 
kwaterunkowych. 


Reasumując dyskusję prezydent 
miasta podkreślił, że jego ostatnie 
dyrektywy, dotyczące ścisłego zara- 
chowania druków „decyzji kwate- 
runkowych”* musza być hezwzględ- 
nie przestrzegane przez ogniwa ad- 
ministracyjne. Władze kwaterunko= 
we będą odpowiadać za każdy przy» 
dzielony pokój. Winny one gospoda- 
rować we wszystkich domach, nie 
wyłączając domów wydzielonych, a 
w razie niedostatecznego zaludnie- 
nia lokali dokwaterować do nich 
bezdomnych. ingerencji władz nie 
będą podiegać tylko domki, wybu- 
dowane przez prywatnych właści 
cieli, 

Praca „kwaterunku” będzie Kontrolo- 
wana przez czynnik społeczny, przez 
DRN-y i przez komisje lokalowe. Na pod 
stawie arkuszów sprawozdawczych czyn 
gik społeczny będzie mógł skontrolować, 
czy decyzja była słuszna, czy słusznie 
przyznano pelentowi mieszkanie. 

— Ani jeden przydział — oświadczył 
prezydent — nie może od 1 lutego być 
wydany elementom spekułanckim i nis- 
produkcyjnym! 

Samowola będzie tępiona bezwzęlęd- 
nie. Za to, żę ktoś wprowadzi się do lo- 
kalu nie mając na to przydziału — odpo 
wiadać będą również administratorzy i 
dozorcy domów. Nieprawnie okupujący 
mieszkania będą wyeksmitowani, 

Narada wczorajsza jest poważnym 
krokiem w dziedzinie uporządkowsnia 
stosunków mieszkaniowych w mieście. 
Nie ulega kwesłii, że nowe zasady poli- 
tyki mieszkaniowej wpłyną na podniesie 


mencie musiało dojść do nieporozumień, I nie dyscypliny społeczeństwa łódzkiego 
które stały się wkrótce przyczyną głoś- |i.na zwiększenie autorytetu władz, Tym 


nej na cały dom awantury. 

W rezultacie tego sprzedający, sprze- 
dana żona i kupujący stanęli wczoraj 
przed obliczem sędziego Sądu Starościń: 
skiego. Za wywołanie pijackiej awantu 
ry Gruszka skazany został na 2 tygodnie 
aresztu, a małżeństwo Kowalscy — na 
tydzień. (se) 


zycji kwaterunku. 


bardziej, że na razie wstrzymane będzie 
załatwianie wszelkich wniosków o po- 
większenie liczby izb (zamiana lokali) i 
że, jak można spodziewać się, będziemy 
wkrótce świadkami kilku doraźnych pro 
cesów pokazowych przeciwko włamują- 
cym się do mieszkań, 48: 4 w dyspo- 
(cis i 


STR. 4 


Antoni Czechow 


Pisarz, który przeczuł rewolucj 
(W 90-tą rocznicę urodzin) 


Znamy dobrze to nazwisko. Na łamach 
„Expressu Ilustrowanego“ ukazują się raz 
wraz nowelki Antoniego Czechowa — a 
nowelki te są bardzo charakterystyczne 
dla twórczości teg» znakomitego rosyjskie 
go pisarza, którego dziewięćdziesiątą rocz 
nicę urodzin obchodzimy właśnie w dniu 
dzisiejszym. 

Antoni Czechow to niezrównany malarz 
obyczajów 1 stosunków, panujących w Ro- 
sji ma przełomie dziewiętnastego i dwu- 
dziestego wieku. Małe zwięzłe, mistrzow- 
skie w formie opowiadania jego zachwy- 
cają czytelnika. Przepiękne są w nich opi- 
sy rosyjskiej przyrody, ciepły jest ich li- 
ryzm. A przede wszystkim cechuje je nie- 
porównany humor i satyryczne zacięcie. 

Ale znakomity pisarz chce nie tylko ba- 
wić czytelnika. Sięga głębiej, do podstaw. 
społeczeństwa. 

„Spójrzcie na to życie: cynizm i nierób 
stwo silnych, ciemnota słabych, wszędzie. 
gdzie okiem sięgnąć — ocean krańcowej 
nędzy, degeneracja, pijaństwo, obłuda, 
kłamstwo — stwierdza w noweli „Ogród 
agrestowy'. 

A winę tego, że tak jest, ponosi przede 
wszystkim ówczesny ustrój. Czechow wie 
o tym dobrze — a stąd jego awersja dz 
sytego, wygodnego mieszczaństwa, stąd je- 
go but przeciwko despotyzmowi carskie- 
mu i jego pachołkom. Stąd też rodzą się 
jego tęsknoty za lepszym jutrem. 

Pełen sympatii i współczucia dla ludzi 
wyzyskiwanych, przedstawia nam ich jed- 
nak nie jako bojowników, ale tylko jake 
ofiary klasy kapitalistycznej — czyli, ż 
nie zdaje sobie sprawy z tego, jak ważną 
rolę odegra w nadchodzącej rewolucji pro 
letariat. Czuje jednak, że zbliża się już 
nawałnica, która zniszczy dotychczasowy 
ustrój. 

Bardzo też charakterystyczne dla Cze- 
chowa jest zakończenie słynnej jego sztu- 
ki „Wiśniowy sad“ (wystawionej niedaw- 
no przez „Teatr im. Stefana Jaracza w 
Łodzi). Stuk siekier, wycinających stary, 
zmiurszały sad i okrzyk Ani: „witaj nowe 
życie” — brzmią jak pobudka, a nabiera- 
ją szczególnego znaczenia, jeśli uprzytom 
nimy sobie, że „Wiśniowy sad“ napisany 
został w roku 1904, a więc w przeddzień 
rewolucji, 

Albo takie zdanie z innej jego sztuki 


ç 


. „Trzy siostry“: „Szykuje się zdrowa, mo- 


z 


cena burza, która idzie, jest już bliska i 
która prędko zdmuchnie z naszego społe- 
czeństwa obojętność, uprzedzenie do pra- 
cy, zgniłą nudę'... 

Shusznie teź napisał o nim Stanisław 
ski, że właśnie Czechow był jednym z 
pierwszych, który wyczuł powiew rewolue 
ji, giedy była ona dopiero w zarodku—i że 
pierwszy w swojej twórczości nacisnął mo 
cno dzwonek alarmowy. 

"Pisarz o gorącym Sercu, sprawiedliwy 


| 


nym. 


Walka o jakość w przemyśle baweł- 
nianym, rozpoczęta w ub. r., przysporzy- 
ła już nam pewna sumę doświadczeń, z 
których należy wyciągnać wnioski. 

Bilans walki o jakość w 1949 r, zamy 
ka się wzrostem ilości tkanin I gatunku 
o przeszła 4 proc. i spadkiem ilości bta- 
ków o 20 proc. (w porównaniu z 1948 r.). 

Mimo, że walka o jakość rozpoczęła 
się już w pierwszej połowie 1949 r. — 
realne jej wyniki są przede wszystkim 
rezultatem wprowadzenia od września 
1949 r. w tkalniach przemysłu bawełnia- 
nego premiowania za jakość. | 

Tak więc w początkach września r. ub. 
ilość produkowanej „ekstry” (gatunku 
najwyższej jakości) w tkalniach wyno- 
siła 0.65 proc., a na 100 m. tkaniny su- 
rowej wypadało 11.8 błędów. Obecnie 
tkalnie produkują przeciętnie ponad 5 
proc, „ekstry”, a ilość błędów na 100 m. 
tkaniny surowej waha się od 4,5 do 546. 

Bezpośrednim efektem tej poprawy by 
ło to, że do minimum zmniejszyły się 
„odrzuty” ze strony Centrali lekstylnej 
i ustały prawie zupełnie reklamacje ku- 
piigcych. 


mma oa OERE W ALE WETA TAY POZO PRD 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


| paine. 


Poprawa ta jednak jest za mała w sto- 
sunku do naszych możliwości i do na- 
szych potrzeb, 

Zakres tych możliwości ujawnił kon- 

kurs na zespół najwyższej jakości, prze- 
prowadzony w październiku i listopadzie 
ub. r. 
555 zespołów liczących ogółem 2.044 
tkaczy z 33 zakładów wyprodukowało w 
ciągu dwóch miesięcy „konkursowych” 
ogółem 6.936.000 m. tkanin ,z czego 13,9 
proc. „ekstry”, 57,1 proc.  „primy” 
(i gat.), 29 proc. „sekundy” (drugiego ga 
tunku), co w sumie daje 100 proc. bez- 
błędnej tkaniny. 

Tych 2.044 tkaczy wykonywdło w tym 
okresie bazy średnio o 12,9 proc. wyż- 
sze, niż przeciętne wykonanie baz przez 
ogół tkaczy przemysłu bawełnianego. 

Wystarczy porównać przeciętne wyni- 
ki tkaczy, biorących udział w konkursie 
(13,9 proc. „ekstry'') z przeciętnymi Wy- 
nikami ogółu tkaczy łódzkich (5 proc. 
„ekstry”) — aby móc śmiało powiedzieć, 
że znaczne podniesienie ilości „ekstry” 
przez tkaczy łódzkich jest zupełnie wyko 


Wielka narada rszęzędnościowa 


Przodownicy i racjonalizałorzy o swych osiągnięciach 


na tym 


Wczoraj w sali konferencyjnej MRN-u od 
była się pierwsza wspólna narada mistrzów 
oszczędności, przedstawicieli załóg  fabrycz- 
nych, działaczy związkowych i partyjnych o- 
raz delegatów administracji przemysłowych 
poświęcona zagadnieniom spopularyzowania 
ruchu oszczędności indywidualnych we wszy- 
stkich branżach przemysłowych, instytucjach 
i zakładach pracy. 

W konferencji udział wzięło około 200 osób, 
w przeważającej większości znanych przodo- 
wników pracy i racjonalizatorów. 

Z wypowiedzi poszczególnych uczestników 
dyskusji jak Teresy Kowzan z PZPB Nr 4, Je 
rzego Leszczyńskięgo z PESJ w Tomaszowie 
Maz. i innych wynikało, że inicjatywa robot 
ników przyniosła poważne oszczędności się- 
gające niejednokrotnie dziesiątków milio- 
nów złotych miesięcznie. 

TAE Ta ZDK ONE ORIE-© =P; EE A EPE TJ 1 TRWA 
społecznik, nauczyciel narodu Antoni Cze- 
chow swoimi pogladami na rolę sztuki 
zbliżony jest do realizmu socjalistyczne 
go. Jest, jak u nas Bolesław Prus, zawsze 
aktualny, I należy do najpopularniejszych 
autorów Rosji i całej Słowiańszczyzny. 
M. 


odcinku 


Sprawę wymiany doświadczeń nie tylko ra 
cejonalizatorów, ale i mistrzów oszczędności po 
ruszył w referacie wstępnym redaktor nacz. 
„Głosu Robotniczego“ Lemiesz, który wskazał 
na konkretne zadania, jakie stoją na obecnym 
etapie przed młodym ruchem oszczędności in 
dywidualnych w produkcji oraz wytyczył cele 
wezorajszej narady. 

Wśród wiełu wypowiedzi działaczy związko 
wych, czynników administracji przemysłowej 
jak również i przodowników pracy dominowa 
ło jedno: należy dążyć, aby współzawodnie- 
two w oszczędzaniu produkcyjnym objęło jak 
najszersze masy robotników, aby akcja ta zo 
stała oparta o planowo opracowany regula- 
min z uwzględnieniem przede wszystkim osz- 
czędności surowca, czasu i maszyny. 

Na zakończenie dyskusji zebrani podjęli re 
zolucję w której podkreślając wielkie zna- 
czenie akcji indywidualnych oszczędności ro- 
botników  produkcyjriych, zaapelowali do 
wszystkich załóg fabrycznych, aby te, maso- 
wo podejmowały apel Jana Walaszczyka. 

Zebrani zwrócili się również z wezwaniem 
pod adresem aparatu administracyjnego i te 
chnicznego do szybkiego opracowania bazy 
wyjściowej dla współzawodnictwa w oszczę- 
dzaniu, (w) 
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Bilans walki o jakość 
Ogół robotników musi się zapoznać z doświadczeniami czołowych tkaczy 


W „Trybunie Ludu” ukazał się artykuł sekretarza KM PZPR w Łodzi 
ob. Adama Żebrowskiego na temat walki o jakość w przemyśle bawełnia- 
Poniżej przytaczamy iragmenty tego artykułu. 


To jest najważniejszy wniosek z pierw 
szego etapu walki o jakosć w przemyśle 
bawełnianym. 

Zespoły, biorące udział w konkursie 
musiały nieraz energicznie upominać się 
u kierownictwa zakładów o staranniej- 
szą konserwację maszyn i większą dba- 
łość o park maszynowy. Jeżeli złe fun- 
kcjonowanie maszyn stanowiło poważne 
przeszkody w pracy najlepszych taczy, 
tym bardziej musi wpływać ujemnie na 
pracę słabiej wykwalifikowamych robot- 
ników. 

Stąd prosty wniosek, że kierownictwo 
zakładów przemysłu bawełnianego musi 
również włączyć się do walki o jakość 
stwarzając robotnikom odpowiednie wa- 
runki techniczne. 

Trzecim warunkiem podniesienia ogól 
nych wyników jakościowych — jest ma- 
ksymalne wzmożenie akcji szkolenia pra 
cowników. W przemyśle bawełnianym 
zdecydowaną większość stanowią dziś 
pracownicy młodzi, słabo wykwaiitiko- 
wani. ; 

Od września ub. r. do chwili obecnej 
przeszkolono z nich już 45 proc. a po- 
nadto przeszkolono około 31 proc. OKO 
ników nie wykonujących baz. Niewąt- 
pliwie wpłynęło to na polepszenie jako- 
ści produkcji, lecz w stopniu o wiele za 
małym w stosunku do potrzeb. 

Szkolenie prowadzić należy przeto da- 
leji to na coraz większą skalę. Trzeba 
w pełni wykorzystać doświadczenia 
WA nagrodzonych w konkursie zespo- 
ów. 

Z metodami tych czołowych tkaczy 
trzeba zapoznać ogół tkaczy, a mistrzo- 
wie najwyższej jakości powinni objąć 
funkcje instruktorskie. Jednocześnie tech 
nicy i inżynierowie powinni »pracować 
naukowe metody, stosowane w pracy 
zwycięskich zespołów. 

Powyższe wnioski z doświadczen wal- 
kio jakość stawiają przed związkiem 
zawodowym .włókniarzy zadanie rozsze- 
rzenia współzawodnictwa  „jakościowe- 
go” na ogół tkaczy, a równocześnie i 
wciągnięcia do walki o jakość — robot- 


ników przędzalni i wykończalni. Jasne 
jest bowiem, że dła końcowego efektu 
uzyskania bezbłędnei gotowej tkaniny 


konieczne jest zharmonizowanie wysił- 
ków wszystkich działów produkcji. 


Radiofonizacja szpitali 


W ostatnich dniach zakończono radio- 
fonizację szpitala na Radogoszczu, W 
najbliższym okresie zainstaluje się rów- 
nież głośniki, mikrofony i wzmacniacze 
w szpitalu na Chojnach. 


— Musiał być bezwzględnie jakiś po- 
wód. Przykro mi, iż muszę mówić źle o 
pani narzeczonym i pogłębiać pani roz- 
pacz. Pani narzeczony żądał od ojca pie- 
niędzy. Trzech milionów. Ojciec odmó- 
wii Słyszano i to. Pani narzeczony praw 
dopodobnie rzucił się do kasy, by sam so 
bie wziąć pieniądze. Wywiązała się walka, 
ojciec pati strzelił, jednocześnie tamten u- 
godził go w głowę przyciskiem z brązu. 
Pani ojciec jest niebezpiecznie ranny. Mo- 
że... może już nie żyje. 

Patrzyła na niego osłupiała. Na jej bla 
dą twarz wystąpiły rumieńce oburzenia. 

— Jak pan śmie przypuszczać coś po- 
dobnego! Ż 

— Mamy na to dowody. 

— A zmarły nie może się bronić! 
nieuczciwie tak szargać jego imię! 

Oficer wpatrzył się w nią ze współ- 
czuciem. Nie, nie wiedziała o niczym. Je- 
żeli Roman Jon był jakimś ciemnym typ- 
kiem, ona o tym nie wiedziała. 

— Pani dawno zna swego narzeczone- 

o? i 
: — Nie. Nie dawno! Ale wiem, że nie 
byłby zdolny do żadnego podłego czynu. 
W tym momencie, gdy broniła go tak 


To 


|gorąco, obleciał ją naraz strach... Co ona 


właściwie wiedziała o Romku? Przez tych 
parę tygodni nie mogła poznać go dobrze. 
Przecież to ją właśnie przerażało w rym 
jego dźżeniu do szybkiego ślubu. To, że 
go tak mało znała!... Żądał od ojca pie- 
niędzy. Alé na Boga, za co?! Nie, to chy- 
ba wykluczone. Jeżeli ona go nie znała, to 
Krysia Zaleska znała go lepiej. Przecież 
się z nim przyjaźniła. Mieszkali w jed- 
nym domu. Gdyby był... taki, nie chciała 
by przecież obcować z nim. 

Oficer czytał w jej zaczerwienionych 
oczach, jak w otwartej ksiedze. Westchnał. 

— Czeka panią jeszcze jedna ciężka 
rzecz. 

Naprężyła się. Była już u kresu sił. 

— Musi pani iść z nami i zidentyfiko- 
wać zabitego. 

Zosia wpatrzyła się w niego przerażona. 

— Nie... Nie! Ja... nie mogę! — wargi 
jej drżały, była znów bliska histerii. Na- 
gle zacisnęła usta. 

— Skoro trzeba... trudno. 

— Pani wybaczy, tłumaczył ze 
współczuciem. — To jest naprawdę konie 
czne. Nie można go prędzej stąd wywieźć. 

Podniosła się z trudem, nabrała odde- 


o O O NN w, 


chu, jak pływak przed zanurzeniem. Prze 
szli ciemnawy przedpokój, milicjant usu- 
nał się. Oficer otworzył drzwi, wszedł 
pierwszy, ona wsunęła się za nim. Spojrze 
nie jej obiegło pokój, zatrzymało się przy- 


kute na czymś, co leżało na ziemi. Wstrzy | k 


mała krzyk. Leżał na ziemi w swym jas- 
nym, najelegantszym garniturze. Ręce roz 
rzucone szeroko. A głowa... Boże, co z gło- 
wą?... 

— Kula weszła czołem, roztrzaskawszy 
tył czaszki. Czy pani go poznaje? 

Odwróciła umęczone, przerażone oczy. 

— Tak, to jest... Roman [Jon!... — nim 
się spostrzegł, wybiegła, nadludzkim wy- 
siłkiem przebiegła korytarz i zatrzymała 
się dopiero w ogrodzie. Upadła na trawę, 
walczyła z omdleniem i torsjami. Nie, nie.. 
Nie mogła przecież zemdleć. Tyle widzia- 
ła ciał w prosektorium i nie zemdlała. A te 
raz.. Ta roztrzaskana głowa... Przyszedł 
prosić o jej rękę i znalazł śmierć... A tak 
mu się śpieszyło. Tak śpieszyło... Romek 
Jon, śliczny chłopiec 0 aksamitnych o- 
czach... 


Przed dom na przedmieściu zajechał mi 
licyjny samochód. Oficer przeszedł 
szybko dróżkę obok ogródka Moniki. Ona 
sama podniosła z nad grządek ołowę. By- 
ło już prawie ciemno, ale Monika chciała 
się uspokoić po pełnej wzruszeń rozmowie 
z Kuleszą. Właśnie przed chwilą dowie- 
działa się, iż to on był mężczyzną, spotka 
nym we mgle. Meżczyzną, o którym tak 
często myślała... 

— Jonowie tu mieszkają? 


— Tu, wchodzi sie od tyłu. To sa ich 


okna. — wyjaśniła. Patrzyła pointrygo- 
wana za nim. Czego mógł szukać w ich 
domu wysoki urzędnik milicji? 

Helena właśnie próbowała, mimo nur- 
tującego ją niepokoju, ugotować jaką ta- 
ą kolację. Ania już wróciła'i Jon był pe- 
wnie rakże głodny. Cóż, kiedy ogień, jak 
na złość, nie chciał się palić, Zapałki by- 
ły niewiadomo czemu mokre. W dodatku 
trzęsły jej się palce i wszystko leciało z 
rąk. Mimo kilkakrotnego dzwonienia do 
dyrektora Zaremby, nie udało jej się sko- 
munikować z nim. A tak ją coś korciło, 
by właśnie dziś powiedzieć mu wszystko 
6 Remanie. Chciała, by to wszystko było 
już poza nią. 

Niestety, Zaremba był nieuchwytny. 
Cały dzień zeszedł na bezowocnych pró- 
bach ztelefonowania się z nim. 7 

Otworzyła drzwi, wszedł ktoś w mun- 
durze. 

— To mieszkanie obywateli Jonów? 

Jon wstał pośpiesznie, przetarł zaczer- 
wienione oczy, wpatrzył się z niepokojem 
w urzędnika, którego zrazu wziął za xo- 
goś z Urzędu Skarbowego. Miał tam nieza 
płacone jakieś podatki. Helena także zbli- 
żyła się do przybyłego. 

— Roman Jon, to wasz syn? 


— Nasz — odparł niepewnie Jon. A He 
lenę jakby ugodzono. Od razu poznała, 
iż urzędnik jest z milicji. Zatrzęsło nią zi- 
mno. 

— Co jest z Romkiem? Co się stało me 
mu synowi? — wpiła przerażone oczy W 
oficera, ; 


(D.ca.) 
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Czy mam nocować na ulicy? 


Fi ożtel—io nie internal! 


Wskutek zablokowania pokoi przez rozmaite zjazdy, kursy itp. — podróżni nie mogą 
otrzymać noclegu. — Sytuacja ulegnie wówczas poprawie gdy hotele staną się... hotelami! 


— A może redakcja mnie przenocuje?... 

Mężczyzna w podeszłym wieku. zziaja- 
ny, zdyszany — ciężko postawił walizkę. 
Osunął się na pierwszym z brzegu krześle. 
Wyjmuje chustkę i długo ociera pot z twa- 
rzy — rozpalonej, jak w znojne lipcowe 
południe. 


Zapewniamy, że nie dysponujemy nocle-, 


gami, i że redakcja to nie hotel. 

— Otóż to. Nie hotel... A ja przecież nic 
imnego nie robię od godzin, tylko biegam 
od hotelu do hotelu. Przyjechałem o 6 rano 
ze Szczecina. Podróż trwała 11 godzin. Po 
nięprzespanej nocy — ani gdzie wypocząć, 
ani gdzie nogi wyciągnąć. W „Grand Hote- 
lu“ — nie, w „Savoy'u* — nic; w Polo- 
nii“ — nic!., A wodzą człowieka za nos: 
„teraz nie nie mamy wolnego, może: pan 
przyjdzie później* — jednakowa śpiewka 
wszędzie. Więc idę „później“. Byłem z ra- 
na, byłem w południe, byłem teraz Bez 
rezultatu. Wiec gdzie mam nocować? Po- 
móżcie, poradźcie mi... 

Perspektywa istotnie niewesoła. Wybie- 
ramy się z naszym nieoczekiwanym goś- 
ciem na poszukiwanie noclegu. 

* LI * 

Grand Hotel. Portiernia oblężona. Po- 
dróżni czynią wrażenie rozbitków. Zmęcze 
nie i niepokój maluje się na twarzach. 

— Pan mi obiecał, że o 8*ej dostanę po- 
kój — skarży się jakaś młoda niewiasta — 
Piąty raz już tu jestem. Czy mam noco- 
wąć na ulicy? 

— Nie pani nie obiecywałem — broni się 
portier — prosiłem tylko, żeby przyjść i 
się dowiedzieć. Ale w tej chwili jeszcze nie 
nie mamy, proszę się dowiedzieć koło 9-€j... 

Hotel Savoy, Scena powtarza się z ideal- 
ną dokładnością, s 

—Nie, teraz jeszcze nie.. Później się zo” 
rientujemy, czym dysponujemy. Ale dla 
OPTA WAS EDR URANA EE FOTE ATAPI OKA 


Pod ostrym katem.. 


$trusia polityka 


Strusie mają nie tylko cenne pióra, ale 1 
mniej cenną zasadę: kiedy tylko czegoś się 
boją, chowają głowę w piasek. Nie wtedy nie 
widzą, nic nie słyszą | z zadowoleniem odda 
ją się rozmyślaniom o swojej wielkiej warto 
ści. 

Postępowanie takie może być dobre tylko 
dla strusi, ale gorzej jest kiedy tą samą tak- 
tyke stosują dyrckeje pewnych łódzkich insty 
tucji. W rmbrycć pn. „Podsłuchane w tram- 
waju“ postawiliśmy w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni konkretne zarzuty. Sądziliśmy, że za 
interesowane instytucję natychmiast nam od- 
powiedzą, że wyjaśnią — to i to odpowiada 
prawdzie i natychmiast ta zlikwidujemy, tam 
to natomiast sformułowane jest fałszywie i 
w rzeczywistości wygląda inaczej, 

Tak się jednak nie steło. Na sześć zarzutów 
otrzymaliśmy dotąd jedną tylko odpowiedź, 
pismo z „Filmu Poiskiego*, w którym czyta- 
my m. in. 

we W najbliższych dnizch w porozumieniu 
z wydziałem sanitarnym ZM przeprowadzi- 
my po otrzymaniu trutek akcję deratyzacyj- 
ną, która obejmie wszystkie kinoteatry na te 
renie Łodzi”. Krótko i jasno. Szczury były, 
szczairów nie będzie. i 

A pozostali? Nabrali wody w usta i milczą. 
Takic milczenie źle świadczy o pracy dyrek- 
cji, źle świadczy o pracy Rad Zakładowych. 
Jeśli ludzie pracy skarżą się na coś to trze- 
ba te skargi zbadać. Przechodzenie nad nimi 
do porządku dziennego jest karygodnym za- 
niedbaniem, do którego nie woino dopuścić. 

Pytamy więe po raz drugi: 

DYREKCJĘ PDT — co zrobiono, aby zli- 
kwidować plagę myszy, których ilość w ma- 
gazynach obu domów towarowych zwiększa 
się z każdym dniem i które oswoiły się już 
tak dałece, że wchodzą nawet do sklepów? 
Jeśli nic jeszcze nie zrobiono, to czy zapew 
niono im dostateczną ilość pożywienia, aby 
nie musiały przerzucić się na nagromadzone 
w magazynach tówary i konfekcję? 

Dyrekcję C5MI — czy przeprowadzono do 
chodzenie w sprawie zanieczyszczonych kub- 
ków podawanych klientom, w barze na rogu 
Piotrkowskiej i Próchnika, a jeśli nie , to w 
którym roku to nastąpi? 

DYREKCJĘ CHPD — czy ustalono już ce 
ny na dziecinne sanki, a jeśli nie, to czy pe 
myślano o dorobieniu do nich kółek, aby me 
gly latem służyć jako wózki? 

— DYREKCJĘ MZK — czy zbadano spra 
wę opóźnień tramwajów aleksandrowskich, a 
jeśli nie, to po co istnieje na tej trasie tzw. 
rozkład jazdy? 

ZARZĄD NIERUCHOMOŚCI — czy znalazł 
urzędników chętnych do spaceru na ul. Ja- 
rącza 28 i sprawdzenia panujących tam wa- 
runków, czy teź czeka aż sprawa odleży się 
urzepisowe trzy miesiące? 

OBSERWATOR 


wszystkich napewno miejsc nie będzie. 
Hotel Połonia. Jakaś kobieta siedzi na 

walizce i płacze. Łzy snać wzruszyły portie 

ra. Dochodzą nas strzępy słów: „może wsta 


wimy kozetkę”*. Kobieta podrywa się, mu- 


si jednak jeszcze poczekać, siada więc po- 
nownie, ale już n'eco uspokojona. 

— O pokoju mowy nie ma — możemy 
panu dać tylko łóżeczko... 

To nasz szczeciniak wreszcie, po cało- 
nocnej podróży i kilkunastogodzinnej bie- 
ganin'e będzie mógł kości rozprostować. 


Sytuacja jest tragiczna. Łódź — stolica 
przemysłu włókienniczego, miasto niezli- 
czonych zakładów produkcyjnych, central 
handlowych wyższych uczelni, miasto — 
liczące dzś ponad 600.000 ludności — po- 
siada zaledwie 3 hotele, dysponujące licz- 
bą 650 łóżek. 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


Przeprowadzamy rozmowę z dyrekto- 
rem hoteli miejskich, Znykiem i dyrekto- 
rem Grand Hotelu, Grzmilasem. Dowiadu- 
jemy się, że zaobserwowane przez nas sce- 
ny w hotelach — to bynajmniej nie wyci- 
nek jednego dnia. Jest to obraz powszedni. 
Tak dzieje się codziennie. 

— A może hotele są blokowane przez 
uciążliwych lokatorów, którzy z braku 
mieszkań osiedli tu na dłużej? 

— Tych, na szczęście, teraz prawie nie 
mamy. Przyjeżdżają do nas przeważnie 
ludzie w delegacji służbowej. Najczęściej 
blokują hotele wycieczki, zjazdy. W ciągu 
listopada ; grudnia mieliśmy zablokowane 
hotele permanentnie przez 200 osób, które 
odbywały w Łodzi szkolenie finansowe. Na 
kursy w trzech turnusach. zjeżdżali ludzie 
z wszystkich .przedsiębiorstw państwo- 
wych. Blokował też hotel Film Polski, dość 


Nowy Komitet Współzawodnictwa 
opracuje regulamin przystosowany do 
obecnych warunków pracy 


Wezóraj w Zarządzie GŁ Współzawodni | sprawił, 


ctwa Pracy odbyło się posiedzenie Plenum 
Komitetu Gł. Wspólłzawodnietwa * Pracy, 
zwołane w cełu podsumowania całokształ- 
tu pracy, oraz omówieniu wytycznych na 
najbliższy okres. 

Jak wykazana zarówno na podstawie 
składanych sprawozdań. oraz faktów przy 
taczanych w toku dyskusji, Komitet GŁ 
Współzawodnictwa Pracy nie wywiązał się 
z przyjętych na siebie obowiązków. Sz.ze- 
gólne niedopatfzenia dały się zauważyć na 
odcinku organizacyjnym. Nie tylko, że nie 
prowadzono kontroli ruchu współzawodni- 


|ctwa w poszczególnych zakładach pracy, 


ale nie zainteresowzno się nawet sprawa- 

mi regulaminu, który nie nadążył za po- 

stępem ruchu współzawodnie:wva. 
Papierkowy system pracy tego Komitetu 


iż zakładowe Komitety również 
nie pilnowały należycie spraw związanych 
z ruchom współzawodnictwa pracy. Zaob- 
serwowano także niewłaściwe ustosunko- 
wanie się do sprawy współzawodnictwa ze 
strony administra”ii fabrycznych, które 
na stanowiska referentów zakładowych 
kierowały jednostki małoaktywne. 

W wyniku obrad postanowiono rozwią- 
zać dotychczasowy Komitet i powołać no- 
wy, który składać się będzie w większości 
z aktywistów związkowych, rszjonalizato- 
rów i przodowników pracy, oraz dyrekto- 
rów branżowych przemysłu włókiennicze 
go. 
Pierwszym zadaniem tego Komitetu bę- 
dzie opracowanie nowego regulaminu 
współzawodnictwa pracy, przystosowane- 
go do obecnych warunków tego ruchu. 


Nowy film polskiej produkcji 


„Czarci żleb” zdał egzamin 


Interesująca treść, piękne zdjęcia, dobra aktorska gra — oto główne walory filmu 


Wojna została już poza nami, a chcieli- 
byśmy, ażeby to była już wojna ostatnia: 
stąd obowiązek nieustannej czujności, 
stąd konieczność utrzymywania armii, sto- 
jącej na straży pokoju naszych granic. 

A jak wygląda służba i morale żołnie- 
rza polskiego teraz w czasie pokoju? O 
tym, między innymi opowiada nam ósmy 
z kolei film odrodzonej kinematografii pol 
skiej „Czarci Żleb“ według scenariusza 
Tadeusza Kańskiego. 

Śledząc pilnie przemiany duchowe, jakie 
przechodzi w wojsku Jasiek Gazdoń, mlo- 
dy góral, służący w oddziale WOP-u, do- 
chodzimy do najbardziej pokrzepiających 
wniosków, że służba w wojsku polskim 
jest dzisiaj prawdziwą szkółą życia oby- 
watelskiego! 

W filmie „Czarci Żleb“ podkreślono 
przede wszystkim demokratyczny stosu- 
nek oficera do żołnierza, Nie ma dziś w 
wojsku naszym pruskiego drylu. Wychowa 
ny w duchu demokracji żołnierz polski, 
musi się ściśle zastosować do « /scypliny, 
ale, (podobnie, jak w wojsku radzieckim) 
nie żąda się od niego, ażeby był bezdusz- 
nym tylko automatem. Regulamin nrze- 


/ 


widuje, że istnieją „okoliczności wyjątko- 
we“, które pozwalają żołnierzowi działać 
na własną rękę. I dzięki temu właśnie 
Jasiek Gazdoń będzie się mógł przyczynić 
do osaczenia groźnej bandy przemytników. 

Ta cała afera przemytnicza wynikła z 
tego, że pewien hrabia postanowił wywieźć 
za granicę swoje cenne skarby sztuki. Ów 
zaciekły wróg nowej Polski nie chciał do- 
puścić, aby stały się one własnością całe- 
go narodu. Zagraniczni kapitaliści propo- 
nują mu milion dolarów, że więc gra war- 
ta jest świeczki, wchodzi w kontakt z dwo 
ma aferzystami, stojącymi na czele groź- 
nej bandy przemytników, ci zaś zobowią- 
zują się przetransportować skarby pana 
hrabiego przez granicę. 

Jak więc widzimy, mamy w „Czarcim 
Żlebie' wiele wątku sensacyjnego — jed- 
nakże jest to sensacja w dobrym gatunku. 
A że łączy się z tym całe mnóstwo spięć 
dramatycznych: karkołomne zjazdy nar- 
ciarskie, krótkie batalistyczne scenki, sen 
sacyjność ta z całą pewnością przyczyni 
się do atrakcyjności filmu. 

Są w „Czarcim Żlebie'* również i pewne 
niedociągniecia. Początek akcji rozgrywa 
się na podhalańskiej wsi. Jednakże autor 
scenariusza nie wykorzystał tego momen- 
tu, ażeby podkreślić przemiany jakie prze 
chedzi dzisiaj polska wieś. Wieś i folklor 
służą mu raczej jako moment dekoracyj- 
ny, bardzo zresztą barwny i umiejętnie 
utrwalony na taśmie przez A. Forberta. 

Poziom gry aktorów, jest na ogół bardzo 
równy. Jasiek Gazdoń w interpretacji Ta- 
deusza Schmidta był taki, jaki być powi- 
nien: prosty, bezpośredni, szczery. Rów- 
nież niepotrzebnych efektów i sztuczności 
unikała konsekwentnie Alina Janowska, 
(pięknie i dyskretnie stonowany typ mło- 
dej góralki). Tadeusz Kański, autor scena- 
riusza, współreżyser, a równocześnie od- 
twórca roli dystyngowanego aferzysty 
Wilczyńskiego), Janusz Ściwiarski Stani- 
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wspomnieć że wpływy jednego miesiąca — 
a conto zadłużenia od Filmu Polskiego — 
wynosiły około 2.000.000 złotych! 

Telefon. 

— Hallo! 70 osób? Na kiedy? I co?! 40 
osób? No — porozmawiamy... 

Okazuje się, że Okręgowa Komisja Szko 
leniowa Sądowników zamawia w hotelu 
pokoje dla kilkudziesięciu osób, a jedno- 
cześnie Zjazd Artystyczny rezerwuje po- 
koje dla 40 osób. Występy mają się odbyć 
w „Ognisku... > 

-+ 

W tym stanie rzeczy hotele tracą swój 
charakter i przeobrażają się w internaty. 
Czy wobec tego można się dziwić, że pry- 
watne osoby, które stanowią zaledwie 2 
proc, gości hotelowych, biegają od rana do 
wieczora, aby wybłagać dla siebie nocleg? 

Natomiast można i nałeży się dziwić, że 
tak wielkie przedsiębiorstwo jak Film Pol- 
ski, dysponujące pokaźnymi zasobami, nie 
wybudowało dotychczas własnych pokoi 
gościnnych dla swoich operatorów i akto- 
rów. Szkoda, że nie zdobyły się na to rów- 
nież centrałne zarzady licznych gałęzi prze 
mysłu. 

Władze państwowe pośpieszyły z pomo- 
cą, aby wypełnić, choć w częśc: istniejące 
luki. Zaakceptowano już kredyty w wyso- 
kości 55.000.000 złotych. Grand Hotel otrzy 
ma nowodobudowany front, który stanie 
pomiędzy ulicami Traugutta i Moniuszki 
w nowym pasażu, Hotel wzbogaci sę na 
tym odcinku o 48 pokoi, 

Polonia otrzyma z tychże funduszów in- 
westycyjnych nawodobudowaną oficynę po 
przeczną, która mieścić będzie 20 pokoi. 
Wreszcie Hotel Mały (ul. 6 S'erpnia), prze 
znaczony dla szoferów, wzbogaci się rów- 
nież o 18 pokoi. Dokumentacja techniczna 
jest już gotowa i budowlę te zostaną wy- 
konane jeszcze w tym roku. 

Ale i to nie zaspokoi potrzeb. Po to, aby 
hotele spełniały swe właściwe zadanie — 
muszą się przekształcić z internatów ha.» 
hotele! (P) 


sław Włodek, Adam Prodzisz, Zofia My- 
słakowska, Michał Melina, to dalsi boha- 
terzy tego filmu, w którym prócz aktorów 
zawodowych występują również i podha- 
lańscy górale z Andrzejem Krzeptowskim 
na czele. 

Prócz autentycznych górali mieliśmy 
też i autentycznych Czechów, albowiem ro 
lę czeskich żołnierzy adtworzyli w filmie 
„Czarci Żleb“ studenci - Czesi, kształcący 
się na Wszechnicy Łódzkiej. 

I tu zaznaczyć trzeba jeszcze jeden pozy 
tywny moment „Czarciego Žlebu“. Otóż w 
filmie tym podkreślono przyjaźń, oraz bra 
terstwo broni żołnierzy polskich i czeskich, 
których współdziałanie przyczyniło się do 
zlikwidowania wspólnego wroga. Dziś, w 
dobie zacieśniania węzłów, łączących wszy 
stkie bratnie kraje słowiańskie, jest to 
fragment bardzo piękny i celowy. M, 


STR. G 


Nasi przodownice 


DLDATOETD OTZOGOWNICY 


BOLESŁAW SOBOLEWSKI 
Racjonalizator i poeta! — słyszymy o nim 


w fabryce. Kiedy zapytujemy go o bliższe 
szczegóły z jego życia odpowiada: 

— jestem włókniarzem, przędzalnikiem. Po 
trochu racjonalizatorem, potrochu majstrem 
na swoim oddziale. Ale prócz swej pracy za 
wodowej, prócz swej fabryki i swoich ma- 
szyn nade wszystko lubię wiersze. Godziny 
spędzane nad książką, sam na sam z poezją, 
należą do najpiękniejszych chwil mego ży- 
cia. Gdyby mi dano kształcić się w młodoś- 
ci, kto wie czy choć w części nie dorównał- 
bym innym w tej napiękniejszej sztuce. 

Niestety, od 13 roku życia musiałem iść 
do fabryki, Gdzie wtedy nawet można było 
marzyć o poezji, literaturze i szkole.. Nie 
zawsze nawet miałem możliwość przeczyta- 
nia dobrej książki. Zato teraz korzystam peł 
nymi garściami z naszej świetlicowej biblio- 
teki i niejeden wolny grosz przeznaczam na 
czytelnictwo. 

Bolesław Sobolewski jest nie tylko czoło- 
wym racjonalizatorem PZPW Nr 36, ale jed 
dnym z tych, którzy w pierwszych dniach po 
oswobodzeniu uruchomili nieczynne, nienży- 
teczne zdawałoby się już, wrzeciona. Obecne 
jego wynalazki nowatorskie to przyrząd do 
zakładania sprężyn przy  samoprząśnicach, 
oraz nowe chomątka do bijaków. 


TEATR 


Im. Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA“ 
godz. 19.15. 

Powszechny — „ROZBITKI“ — godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19,15. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" — 
godz. 19.15, 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU” — 
godz. 19.30. 


BA BWA 


ADRIA — Wyspa bezimienna — 14, 16, 18 20, 
poranek 11. 

BAŁTYK — Czarci żleb — 15, 17, 19, 21— 
poranek 11.30 

BAJKA — Płomień Nowego Orleanu — g. 
14, 16, 18, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr. 5 

HEL — Śluby kawalerskie — 14, 16, 18, 20 
poranek 10, 12. 

MUZA — Potępieńcy — 16, 18, 20— poranek 

godz. 11. 

POLONIA — Czarci Żleb — 17, 19, 21, 
poranejc 12 

PRZEDWIOŚNIE — Arinka — 16, 18, 20 — 

poranek 11. 

ROROTNIK — Mężczyźni w jej życiu — 'go- 
dzina 14, 16, 18, 20 — 

ROMA — Krwawa Wendetta — 16, 18, 20 — 
poranek 11. 

REKORD — Dżulbars— 14; Milczenie jest zło 
tem — 16, 18, 20. 

STYLOWY — Wieczna Ewa — 14, 16, 18, 20 

ŚWIT — 15-letni kapitan — 16, 18, 20. 

TĘCZA — Aleksander Puszkin — 14.30, 16.30 
18,30, 20.30. 

TATRY — Dzwonnik z Notre Bame — 13.30 
16, 18, 20.30 — poranek 11. 

WISŁA — Rajnis — 14.30, 16.30 18.30, 20.30 
poranek 11. à 
WŁÓKNIARZ — Czarci Żleb — 14.30, 16.30. 

18.30, 20,30, poranek 11, 
WOŁNOŚĆ — Czarci Żleb — 14, 16, 18, 20 
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Jak można zaradzić złu? 


Niski poziom łódzkiego pięściarstwa wymaga przeciwdziałania. — Oczekujemy 
` głosów działaczy, zawodników i sympatyków boksu 


Boks łódzki ma bogatą tradycję. Twarde 
pięści i technika naszych bokserów jeszcze 
na długo przed wybuchem ostatniej wojny 
wywalczyły Łodzi miano najsilniejszego bo- 
daj okręgu w Polsce. Pięściarze łódzcy odno 
sili wspaniałe sukcesy zarówno na ringach 
krajowych jak i zagranicą. 

Był czas, że i po wojnie tradycję tę godnie 
podtrzymywano. Wydawało się wtedy, że 
miasto nasze znowu sięga po sławę po to, by 
ją zatrzymać na dłuższy okres. Niestety, po 
krótkim okresie powodzeń złudzenia te pry 
ae w miarę wzrastania w siłę innych okrę 
gów. 

Obecnie krzywa poziomu łódzkiego  pięś- 
ciarstwa biegnie coraz niżej, Bardziej jednak 
niepokojące jest to, że nie zanosi się wcale 
na rychłą poprawę. Ani bowiem kluby, ani 
też władze sportowe nie dokładają starań, by 
wyrwać boks łódzki z marazmu. Gdzie tkwią 
przyczyny chwilowej słabości naszego pięś- 
ciarstwa I jak je usunąć? Pytanie, które wie 
lu miłośników boksu na pewno sobie zada- 


je. 

Podstawą podnoszenia się poziomu pięściar 
stwa są, jak w innych zresztą dyscyplinach 
sportu, odpowiednio przygotowane kadry 
młodzieży. Im więcej i lepiej wyszkoli je da 
ny klub czy okręg, tym bardziej wzrastaja 
jego szanse w bojach z innymi zespołami. 

Jak wyglądają te sprawy u nas? Niestety, 
młodzież ma bardzo niewyraźne perspekty- 
wy wybicia się, Nie potrafi jej się bowiem 
zagwarantować możliwości nabywania do- 
świadczeń i obycia ringowego w walce z co- 
raz silniejszym przeciwnikiem. 


Wiąże się to ściśle z tzw, młócką — z sy- 
stemem „walk na punkty”, Powodowane nie 
zdrową ambicją kluby wystawiają do rozgry 
wek ligowych czy A-klasowych jedynie „pe 
wne“ pięści, które mogą dostarczyć „muro- 
wanych" punktów. Młodzież natomiast pozo- 
staje w cieniu, próżno oczekując chwili startu 
w poważniejszych spotkaniach. 

Oczywiście, nie wolno pozwalać jej na zbyt 
wczesne spotkania o charakterze poważniej- 
szym. Jedna bowiem przegrana przez nokaut 
walka może zaważyć na całej karierze mło- 
dego pięściarza. Ale są i inne sposoby, któ- 
re umożliwią młodzieży nabycie szlifu. 

Istniały kiedyś tzw. czwartkówki. Czy tego 
rodzaju imprez nie możnaby urządzać rów- 
nież i dzisiaj? Odbywające się każdego czwart 
ku spotkania z pewnością wnosiłyby wiele 
dobrego do normalnej pracy nad sobą każ- 
dego młodego pięściarza. 

Bardzo pozytywną innowacją byłyby także 
treningi międzyklubowe, które do pewnego 
stopnia zastępowałyby z powodzeniem ofic- 
jalne spotkania między klubami. Młodzi za- 
wodnicy, należący do jednego klubu i nie wy 
puszczani jeszcze na szersze wody, staczają 
walki wyłącznie między sobą. Musi wreszcie 
przyjść taki moment, że każdy z nich pozna 
drugiego „na wylot“. Trudno wtedy mówić 
o dalszym podnoszeniu poziomu, © dalszym 
wyrabianiu techniki itd. 

Co innego, gdy wprowadzi się treningi mię 
dzyklubowe. Młody pięściarz ma możność po 
znawania coraz to nowych metod wałki 
swych kolegów z innych: klubów, musi prze- 
to w stosunku do każdego i ze swej strony 


Bujak i Dziedzic zwyciężają 


Z mistrzostw na 


W trzecim dniu mistrzostw narciarskich 


rciarskich Polski 


m, przy różnicy wzniesień 900 m. Zgłoszo- 


Polski odbył się bieg zjazdowy kobiet i męż nych zostało 106 zawodników, startowała 82, 


czyzn. Start do tego biegu mieścił się na prze 
łęczy pod Kasprowym Wierchem. 

Długość trasy dla kobiet wynosiła około 
2.600 m, przy różnicy wzniesień 720 m. Do 
biegu zgłoszonych było 21 zawodniczek, star 
towało 14-cie, bieg ukończyło 13-cie: 

1) Bujak A. (SNPTT Zakopane) — 2:57,0; 
2) Grocholska (SNPTT Zakopane) — 3:07,5; 
3) Kowalska (Gwardia Zakopane) — 3:16,5; 
4) Czarnik (Ogniwo Bielsko) — 3:24,5; 5) Bu- 
jak E. (SNPTT Zakopane) — 3:40,0. 

Trasa dla mężczyzn wynosiła przeszło 3000 


bieg ukończyło 70-ciu. Większość startujących 
stanowili zawodnicy zakopiańscy. 
Wyniki: 1) Dziedzic (AZS Kraków) 
2:40,5. 2) Marusarz J. (SNPTT) — 2:47,5, 3) 
Popieluch (AZS Kraków) — 2:50,5; 4) Gąsie- 
nica Samek (Gwardia Zakopane) — 2:51,0; 5) 
Radkiewicz (SNPTT Zakopane) —2:51,0; 6) 
Schindler (Gwardia Zakopane) — 2:53,0; 7) 
Gąsienica Józkowy (SNPTT Zakopane) 
2:55,0. 8) Płonka (SNPTT Bielsko) — 2:55,0; 9) 
Wawrytko I (SNPTT Zakopane) — 2:57,0; 10) 
Naorniakowski (AZS Wrocław) — 2:58,0. 


Łodzianie wśród najlepszych 


Makutynowicz i Chodakowski startują w Warszawie 


W sparringowym spotkaniu dwóch reprezen | 
tacji hokejowych Polski A i B, które odbę- 
dzie się w sobotę, dn. 28 bm. na lodowisku 
WKS Legia w Warszawie, drużyny wystąpią 
w "następujących składach: 

Polska A — Maciejko (Przeździecki), Wię- 
cek, Bronowicz, Brzeski I, Ślusarczyk, Woł- 
kowski, Palus, Burda, Ziaja, Dolewski, Gan- 
siniec; 

Polska B Makutynowicz 
Skarżyński II, Chodakowski, 
Kasprzycki, Jerzak, Csorich, Lewacki, 
ski II, Dybowski, Janiczko. 


(Szlendak). 
Antuszewicz. 
Brze- 


W niedzielę natomiast rozegrane będzie 
spotkanie, między reprezentacjami Polski pół 
nocnej i południowej. Drużyny wystąpią w 
składach: 

Polska południowa — Szlendak (Maciejko). 
Więcek, Kasprzycki, Skarżyński, Ślusarczyk, 
Wołkowski, Palus, Burda, Jerzak, Csorich, Le 
wacki; 

Polska północna — Makutynowicz (Przeź- 
dziecki), Chodakowski, Bronowicz, Antusze- 
wicz, Brzeski I, Ziaja, Dolewski, Gansiniec, 
Brzeski II, Dyboski, Janiczko. 


Każdy jeżdzi na łyżwach! 


Bezpłatna nouka na 


Wojewódzki Urząd Kultury Fizycznej przy 
stąpił do organizowania masowej akcji nauki 
jazdy na łyżwach i zdawania norm na Odzna 
kę Sprawności Fizycznej. 

Całością akcji kierują WUKF i powiatowe 
Inspektoraty KF, organizatorami natomiast | 
kursów nauki i przeprowadzającymi egzami- 
ny na normy OSF są koła, kluby i zrzesze- 
nia sportowe oraz szkolnictwo i komendan- 
ci SP. Udział w tych imprezach mogą brać 
udział wszyscy uczniowie i junacy SP. 


06ŁU$Z RA ORUBNE 


lodowiskach łódzkich 


Należy liczyć się z tym, że ślizgawki zaro 
ją się początkującymi i zaawansowanymi łyż 
wiarzami, tym bardziej że nauka, poza bile 
tem wstępu na lodowisko, nic nie kosztuje. 

Punkt nauki dla niezrzeszonych (młodzie- 
ży i starszych) wyznaczono w Parku Ponia- 
towskiego, gdzie instruktorzy szkolić będa 


codziennie od 15 do 17 a w niedzielę i świę- 


ta od 11 do 13. Nauka rozpoczyna się już dziś 
tj. w niedzielę o godz. 11. 


KROJU nowoczesne- 
go, modelowania, szy: 
cią ubrań damskich, 


A! oni Da ENEG 


odpowiednio się nastawiać. I te właśnie wal 
ki poważnie wzbogacają jego repertuar cio 
sów i jego doświadczenie ringowe. 

Przedłużeniem tej linii pracy byłoby także 
częstsze organizowanie turniejów. Nie jest bo 
wiem żadną tajemnicą że nasi pięściarze na 
ogół czują się w tego rodzaju imprezach nie 
zbyt wyraźnie. A przecież marzeniem każde 
go ambitnego boksera winien być udział w 
poważnych ale też i ciężkich dla nich, wal- 
kach turniejowych. Lokalne turnieje byłyby 
wie bardzo dobrym do tego przygotowa- 
niem, 


Niewątpliwie, są jeszcze inne środki, które 
przyczynią się podniesienia poziomu łódzkie- 
go pięściarstwa. Nasuwają się one zapewne 
kążdemu działaczowi, zawodnikowi czy sym- 
patykowi boksu. Prosimy ich przeto o nadsy 
łanie swych uwag, które być może odniosą 
pożądany skutek — podniosą boks łódzki na 
wyższy szczebel. (kł) 
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Wczasowicze na deskach 


Każdy nauczy się jeździć na 
nartach 


Po przezwyciężeniu pierwszych trudności 
organizacyjnych w okresie akcji kulturalno- 
oświatowej i zgodnie z uchwałą KC PZPR 
Fundusz Wczasów Pracowniczych położył wię 
kszy nacisk na popularyzację sportów na 
wczasach. 


W związku z tym zorganizowano w czasie 
od 9 do 20 stycznia rb. w Mikuszowicach Ślą 
skich k-Bielska kurs dla 35 instruktorów pra 
cy kulturalnej. Kurs ma za zadanie przygoto 
wać instruktorów do popularyzacji wśród 
wczasowiczów sportów zimowych, a w szcze- 
gólności narciarstwa. 

Program kursu przewiduje poza metodyką 
nauczania narciarstwa, z uwzględnieniem po 
trzeb wczasowiczów, zajęcia praktyczne oraz 
zagadnienie akcji kulturalno-oświatowej na 
wczasach. 


Milicianci poiscy 
wygrali zjazd w Czechosłowacji 


W piątek rozegrany został w Tatrzańskiej 
Łomnicy bieg zjazdowy na trasie 3,250 m. 
Startowało 84 zawodników, w tym 7 Pola- 
ków. Zwyciężył Kapłon (Polska), który prze 
jechał trasę w 3:33,0, zdobywając dla Polski 
20 pkt. Drugie miejsce zajął Czechosłowak 
Moc. 3:36,6, 3) Bruck (CSR). 4) i 5) Polacy 
Kowalski i Węgrzynkiewicz. Następny Polak 


5 | oną zajął 9 miejsce, a Kugowski — 
-te. 


Nocny slalom 


zainteresował wczasowiczów 
w Krynicy 

Przy wspaniałych warunkach śnieżnych i 
atmosferycznych rozegrano w Krynicy nocny 
slalom przy blasku pochodni. Zawody cieszy- 
ły się olbrzymim zainteresowaniem, szczegól- 
nie u przebywających w Krynicy wczasowi- 
czów. Zwyciężył Kurka (KTH Związkowiec) 
w czasie 1:32,0, przed kolegami klubowymi 
Prorokiem 1:38,0 i Żaczykiem — 1;42,0, 


Pikarze ŁKS 


rozpoczynają trening zimowy 
Piłkarze ŁKS Włókniarz rozpoczynają za- 
prawę zimową już od jutra. Kierownictwo 


sekcji prosi ich przeto o stawienie się dzisiaj 
na stadionie o godz, 12 w celu pobrania sprzę 
u 7 


Potez: bry GONIEC 


powyżej lat 18 


Zgłaszać się RSW „Prasa“ Biuro Re- 
klam i Ogłoszeń, Piotrkowska 55, w 
godz. od 8—10-ej. 54 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
| KOLPORTAŻU „RUCH“ 


POTRZEBNA pomoc- | 


poranek 11, 


à A ZYSK RCK LEKARZE SZCZENIAKI - nowo| dziecięcych, bieliźniar nica domowa. Dobre zatrudni natychmiast: 
ZA T330, 14.20, 1630, 18:50, 2030. PTA” : funlandczyki 7-0 tygo | stwa,  gorseciarstwa. |warunki. Roosevelta! 1) GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

iatri enades serna odc toż tok s | Dr BILIŃSKI — cho dniowe — sprzedam. wyuczają Kursy IPR,|16 m. 6. 2) Dwie rutynowane MASZYNI- 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY roby, aeia, a Piaseczna 23 SU Próchnika 25. _7869|GOSFOSIA samodziej | STR 
NOY EEN ; przyjęcia — 14, Le z i fa í 

PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NE 6 Io Soeg tel 202-49.|EPRZERAM Pron a | Korea e ke Bee. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Biuro 
Łódź, ul. Rzgowska Nr 17a 1947 |szafkę, leżankę, solux. | pondencji, maszynopi |Narutowicza 69, w go Kadr, Łódź, Roosevelta 17. 83-u 

zatrudnią natychmiast: Dr ŁOZA specjalista |nożną wiertarkę, stery | Sania. Stowarzyszenie |dzinach 17—20. 1946 | ===. z 


KSIĘGOWYCH na arkusz rozlicze 
niowy 

KSIĘGOWYCH materiałowych 

KONTYSTÓW 

REFERENTA ubezpieczeniowego 

ELEKTROMONTEROÓW, PRZĘDZAL 

NIKÓW, PRZYKRĘCACZY, ŚLUSA- 

RZY MASZYNOWYCH I MALARZY 


Zgłoszenia osobiste z podaniem i życio- 
cysem przyjmuje Wydział Personalny, 
Pódź, ul. Rzgowska Nr 17a w godz. od 
8 — 12. 59-u 
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chorób skórnych wło- 
sów, Sienkiewicza 34, 
8—911 — 19. 
Dr CHĘCIŃSKI skór 
no - weneryczne 5—8 
Piotrkowska 157. , 


Kupno - Sprzedaż 


MEBLE — sprzedaż— 
zamówienia — zamie- 
ny. Łódź, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 23u 


lizatory, materiały-den 
tystyczne, żyrandole. 
naczynia domowego u- 
żytku. Andrzeja 4 m. 
4, niedziela, godz. 16— 
18. tel, 176-59. 7957 


NAUKA 


NAJNOWSZYM syste 
mem kursy kroju, szy 
cia, modelowania. Po 
łudniowa 20-60. 
9060-82 


Stenografów. Zgłosze- 
nia Piotrkowska 83. 
81-k 


LOKALE 
LOKAL oddam w 
dzierżawę, Krosno, 


Szwalbe, snowadło rę- 
czne, 3 stoły, piec ko 
ksowy, sprzedam. 
Dzwonić 218-93 godz. 
12—14. 7941 


ROZNE 


KOŻUSZKI zakopiań- 
skie polecamy. Przyj 
mujemy reperacje i 
przeróbki, Jaracza 13. 
RADIO, lampy napra 
wiam szybko, facho- 
wo, (20 lat praktyki) 
Piotrkowska 25  (da- 


CENTRALA ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
Oddział w Łodzi 
Zatrudni od zaraz: 
2 Starszych KSIĘGOWYCH 
1 KSIĘGOWEGO 


Zgłoszenia przyjmuje Oddział Perso= 


mw 


o z n 
Sa araa © nalny w godz, od 8-ej do 14-ej. Łódź, 
wniej Kilińskiego 16% ||ć ul. Wólczańska 14-16, tel. 154-78. | 
Ao IE RAAE EN 


Piotrkowska 55. teL 111-50 i 114-75, — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY". — Prenumerata miesięcznie zł 135. Prenumeratę 
Pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


przyjmuja wszystkie Urzedy i 


Agencje 
D-1-14003 


